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Nowy arcypasterz.
Polska obchodzi duchom wielkie święto. 

Na stolicy arcybiskupiej, z k tórą  łączy się 
pamięć s,v. Wojciechu, zasiadł nowy arcy- 
pastorz. Po krótkich, niestety, rządach śp. 
arcybiskupa Likowskiego otrzym ał tron on­
g i  prymasów Polski nowego władcę w oso­
bie X a rc \b isk u p a  Dalbora, a uroczystość 
konsckracyi, jak a  odbyła się w Poznaniu w 

tm u  wtorkowym , zjednoczyła serca pol­
skie w modlitwie za pomyślność pracy, jaką  
rozwinie nowy Dostojnik Kościoła i narodu.

W wielkiej chwili wstępuj*, na tron a rcy ­
biskupi następca Ledóchowskieh i Stablew- 
skich. K a tastro fa  dziejowa wstrząsa świą­
tyni; na gruzach, jak ie  zaległy Europę, po­
wstanie* nowy porządek rzeczy, po którym  
my, Polacy, tyle się spodziewamy. Oczeku­
jemy go z wiarą w Sprawiedliwość Przed 
wieczną, z nadzieją, że ziszczą się nasze 
ideały, oczekujemy w niezmiennej wierno­
śc i  dla wszystkiego, co przekazała nam n a ­
sza przeszłość. W tym spadku pierwsze 
wśród dóbr moralne eh miejsce zajmuje s ta ­
ła, niczom nic wzruszona więź między duszą 
narodu, a Kościołem katolickim. Uświęciła 
ona naszą przynależność do ku ltu ry  łaciń­
skiej, uczyniła z Polski przedmurze chrze­
ścijaństwa, a  gdy  przyszedł ucisk i niewola, 
katolicyzm i polskość sta ły  się synonimami 
wszędzie, gdzie przemoc pastw iła się nad 
duchem obojga. Dzieje nasze są świade­
ctwem, żc nie ma siły, k tó raby  zdołała ro­
zerwać ten węzeł:, ociekający krwią na­
szych rycerzy i naszych męczenników. W ia­
ra ojców naszych jest i dziś, jak  przed wie­
kami, spójtuą narodu, łączy go w jeden g ra ­
nit ducha i dodaje sił do walki o przyszłość.

Wierni niezachwianym tradycyom , łą ­
czymy się dzisiaj wszyscy z braćmi wielko­
polskimi w radości tego święta. Modlimy się 
wraz z nimi i wraz z nimi pow tarzam y sło­
wa nadziei, silniejszych dzisiaj, niż k iedy­
kolwiek od półtora  wieku bez mała. Bo 
wśród gruzów, jakimi przywaliła  nas burza 
dziejowa, wśród zniszczenia i nędzy nie t ra ­
cimy ducha, ufając, że kończy się czas 
pokuty . A między życzeniami, jak ie  Polska  
niesie nowemu areypasterzowi, najpotęż- 
niej drga w sercach naszych jedno: aby  zi­
ściły się oczekiwania, wsparte  na wierze 
w Moc Bożą nad nami i na ufności w siły, 
którem i Ona nas krzepiła pośród męki 
i trudów. Oby Przedwieczny pozwolił Mu 
już rychło oglądać dzień, w którym  Kościół 
polski rozśpiewa się wielkiem, utęsknionem 
,,Te Deum “ .

P odaliśm y w czoraj te legraficzne streszczenie 
listu pastersk iego  X. a rcyb iskupa D albora. 
W dosłow nem  brzm ieniu orędzie to brzm i, ja k  
następuje:

Edm und, zo zm iłow ania Bożego i S tolicy Apo­
sto lskiej laski U fiybiskup G nieźnieński i Poz­
nański. wszy stkim  w iernym  obydw óch A rchidye- 
cezyi pozdrow ienie i blogoslav ieństw o w Panu!

Skończyło się sieroctw o W asze! W porząd ­
ku duchow nym  m acie zn ó w . i tjca i P rzew odni­
ka, macie Biskupa i S tróża dusz W aszymi.

K iedy na dniu 20 lu tego  bieżącego roku za­
m knął oczy po długim , pracow itym , służbie dla 
K ościoła i religii w iernie oddanym  żyw ocie śp. 
A rcybiskup  E dw ard  L ikow ski, budziła sic trwo- 
żiia myśl, czy areh idyecezye Gnieźnieńska i Po­
znańska nie pozostaną znów na długie może la­
ta  bez P asterza . Jeśli się sta ło  inaczej, jeżeli już 
dziś mogę się do W as odezw ać juko W asz Ar­
cybiskup, to m am y to najpierw  Panu Bogu do 
zaw dzięczenia. — Niechże ted y  z serc W aszych 
popłynie dziękczynna m odlitw a do S tw órcy 
N ajw yższego: „B łogosław iony Bóg i  Ojciće P a ­
na naszego Jezusa  C hrystusa, Ojciec m iłosier­
dzia. a Bóg w szystk iej pociechy11 (2 Koć. 1, 3). 
„B łogosław  duszo moja P anu  i w szystko, co 
we mnie jest. imieniowi św iętem u jogo. Błogo­
sław  duszo moja Panu, a nic zapom inaj w szyst­
k ich  dobrodziejstw  jeg o 11 (Ps. 102, 1— 2).

Sercem  przejętem  w dzięcznością śpiewnjoie- 
i w yznaw ajcie Bogu:

„K ro się w opiekę odda Panu  Swem u, a ca­
lem sercem  szczerze ufa Jem u. śmiele rzec mo­
że mam  obrońcę B oga11 (Ps. 1)0, 1— 2). i dzię­
kujcie Bogu za opiekę Jeg o  św iętą, tak  widocz­
nie nad nam i Czuwającą.

Po Bogu należy spłacić d ług  wdzięczności 
w zględem  ty<sh, za k tó rych  zgodą i wzajem- 
nem  porozum ieniem  przyszło do sk u tk u  rychło 
obsadzenie S tolicy  arcyb iskup ie j, w zględem  na j­
w yższych przedstaw icieli W ładzy duchow nej i 
św ieckiej.

Zaledw ie wieść o śm ierci śp. A rcybiskupa 
E dw arda  L ikow skiego doszła do  Rzymu, a już 
Ojciec św. B enedykt XV. rozpoczął usilne i 
sku teczne staran ia , ab y  potrzebom  archidyeee- 
zyi gnieźnieńskiej i poznańskiej jak  najprędzej 
zaradzić. U w ażając, że czasy  w yjątkow e w y ją t­
kow ych w ym agają środków , postanow ił za zgo­
dą N ajjaśn iejszego  Pana, k tórem u też za to 
w dzięczność nasza się należy, tym  razem  sam 
w ybrać pasterza  dla osieroconej dyecezyi.

I oto sta ję  przed W ami z posłuszeństw a dla 
woli Ojca św. jako  W asz now y pasterz , sta ję  
z drżeniem  przed w ielkością zadania i cięża­
rem odpow iedzialności, pod k tó rym  upadali sil 
n iejsi ode mnie. ufając jedynie  w pomoc Bożą, 
i oddając się całkow icie opiece Boskiej O patrz­
ności. Z głębi serca wołam  do Boga m ego: „Ze­
ślij P an ie  m ądrość z św iętych niebios Twoich 
i ze stolicy w ielkości T w ojej, aby  ze mną by ­
ła  i ze m ną pracow ała, abym  w iedział, co jest 
przyjem nego u C iebie11 (Mądr. 9, 10).

S taję  przed W ami z gorącą prośbą, byście 
m nie w spierali m odlitw ą n ieusta jącą , abym  byl 
zdolen spełnić to, co pragnę. A p ragnę być 
W am  dobrym  pasterzem , p ragnę W as w szyst­
kich objąć m iłością, i pracę życia mego po­
święcić d la dobra dusz A ajteych.

W  w ielkiej chwili dziejow ej obejm uję rządy 
dyecezyalne. Na zegarze św iata  bija godziny, 
m ajace w yw rzeć w pływ  ogrom ny na losy na­
rodów , K ościoła i religii, m ające rozstrzygnąć 
o przyszłym  wy glądzie św iata.

Co nam  przyszłość przyniesie, nie w iem y, ale 
to  w iem y, że dokonu ją  się w św iee.ie zam iary  
Boże. Rzeczy, k tó re  w czoraj w ydaw ały  się nie­
możliwe s ta ją  się dziś rzeczyw istością. W ido­

czna ręua boża. k reśląca tajem nicze znaki, na 
razie jeszcze nam niezrozum iało, zapow iadające 
przeobrażenie św iata. Zniknie, co z woli Bożej 
ma zginąć, pow stanie i p rze trw a, co Bóg zechce j  

p o w o k ć  do życia i zachow ać. O byśm y stali się 
godnym i tej w ielkiej chwili dziejow ej. O byśm y j 

czystością  serca, n ieskazitelnością um ysłu, o- j 
ehoczością dobrej woli zasłużyli należeć do ty c h ! 
„co m ają mieć życie i, obficiej je m ieć-1 (Ja n  10. j 

10). i spełniać w. dalszych  dziejach św iata myśl 
Bożą na ziemi. Niech każfly  z W as. moi drodzy,! 
wie i czuje, jak  w ielka na nim spoczyw a odpo­
w iedzialność i niech ze swej strony- przyczynia 
się życiem  w edług przepisów- C hrystusow ych, a- 
by ściągnąć b łogosław ieństw o Boże na nas: 
„szukajcież  tedyr naprzód k ró lestw a Bożego i 
spraw iedliw ości jego, a to w szystko  będzie w-am 
p rzy d an e11 (Mat. (i, 33).:, •

Zaw szeć i wszędzie trzeba nam  spełniać o- 
bow iązki nasze. Ale gdy- dom w- niebezpieczeń­
stw ie, słusznie od każdego  z dom ow ników  w y­
m aga się zdw ojonej czujności i najw ierniejszego 
w ykonania  obow iązków . Żyjem y w- powszeeh- 
nem niebezpieczeństw ie i silniej niż k iedyko l­
wiek odzywa się do nas głos Boży: „C zuw ajcie, 
a módlcie się11 (Mat. 20, 41).

Czuwajcie! G dy jedn i n a  polach w alki czuj- 
net pełnią straże, pa trząc  codzień w oczy śm ier­
ci, drudzy-, co w dom u pozostali, winni każdy- 
w swoim sU nie, w- swonn urzędzie, na swej po­
sadzie, w swoim zakresie z najw iększą sum ien­
nością oddaw ać się obow-iązkom, tym  m ianow i­
cie, jak ie  obecna chwila n akazu je . Niech czasy 
w-ojenne w płyną na zaostrzenie sum ienia, a nie 
na rozluźnienie.

M ódlcie się! Módlcie się za tych , co poszli 
w k rw aw y bój; m ódlcie się za tych , co już po­
legli; módlcie się w m yśl < )jca św „ ab y  po ry- 
chłem , szczęśliw ent zakończeniu  w ojny, zaja 
śniała d la św ia ta  prom ienna zorza trw ałego  po­
koju , praw dziw ej wolności, rzetelnego postępu, 
opartych  na nieodm iennych praw ach Bożych i 
przyrkazaniaeh C hrystusow ych:

„L aska  P an a  naszego Jezu sa  C hrystusa niech, 
będzie z W am i11 (2 K or. 13. 13).

Dan w  Poznaniu , dnia 21 w rześnia 1915 r.
f f -  Edm und  

A rcybiskup  G nieźnieński i Poznański.

X. A rcybiskup  przy-jmował onegdaj w p a ła ­
cu swoim liczne g rono  byłych sw ych uczniów, 
gdyż w ykładał w sem inaryuin w G nieźnie przez 
dw a la ta  e ty k ę  kato lick ą  i praw o kościelne i 
liczny zastęp jego w ychowanków zajm uje dziś 
pow ażne stanow iska \V obu archidy ecezyacii. 
Imieniem byłych uczniów przem ówił X profe­
sor B ańkow ski, przypom inając pracę X. A rcy­
biskupa D albora na ka ted rze  profesorskiej i o- 
fiarowując- Mu pierścień biskupi, zakończył na 
stępującem i słow y:

Więc ehętnem, uległem i synowskiem sercem 
przyjmować będziemy zarządzenia ojcowskie i 
pasterskie Waszej Arcybiskupiej Mości i jednać 
im w zakresie naszych wpływów duchownych 
zrozumienie i posłuch u wiernych.

Ochoczo ponawiamy też śluby posłuszeństwa, 
złożone w dzień naszych święceń kapłańskich w 
ręce wielkiej i świętej pamięci arcybiskupa Sta 
blewskiego — z tym dodatkiem, że gdyby z na- 

| ..szej strony potrzeba było kiedykolwiek ofiar i 
poświęcenia, gdyby nas zapytał byiy nasz nau­
czyciel: „An potestis bibere calicem, quemego 
hibiturus sumy-- — radośnie odpowiemy: ,,Pos- 
sumus!1-

Zewnętrznym zaś a trwałym znakiem naszego 
hołdu, niechaj będzie ten pierścień biskupi, jaki 
a darze i upominku ośmielamy się złożyć Wa­
szej Arcybiskupiej Mości. Napis „discipuli magi- 
stro" świadczyć będzie o naszej wdzięcznej mi­
łości. Kamień w nim jest ten sarn, jaki nosił 
wielki kardynał Zbigniew Oleśnicki, który jako 
rycerz młody pod Grunwaldem uratował życie 
królowi Jagielle, a jako biskup nieodłącznym 
był jego doradcą i zachował Polskę od kacer- 
stwa hussyckiego. Razem z tym upominkiem 
składamy w dniu dzisiejszym wiązankę życzeń 
naszy cli najlepszych, które streszczają się w pro­
śbie. by Pan Bóg dobry darzył Waszą Arcybis­
kupią Mość obfitemi łaskami i błogosławień 
stwy dla duszy i ciała w długie i najdłuższe 
lata.

W serdecznych słow ach podziękow a ks. A rcy­
biskup D albor byłym  uczniom  za ten hołd i u- 
dzielił im P astersk iego  błogosław ieństw a.

Z życia Warszawy.
(Do m iasta. — Przed piekarniam i. — Na ulicy. — 
ś lad y  walk. — Gruzy mostów. — Zam azyw anie n a ­

pisów rosyjskich. — Orły bez jednej głowy).

Gd osoby, k tó ra  baw iła w W arszaw ie o trzy ­
m uje „D ziennik berlińsk i11 szereg  następu jących  
inform acyi:

Podróż do W arszaw y od k ilku  dni już jest 
w zględnie u łatw ioną i w ym aga nrnic-jwięcej ty ­
le1 "czasu, co i przed w ojną, ty lko  zgoła w in­
nych odbyw a się w arunkach . Z n a tu ry  rzeczy 
bożek Mars wszędzie niepodzielnie panuje , ż j 
w-iołu cyw ilnego praw ie się nie widzi an i w-śród 
urzędniKÓw, bo cała kolej daw niej zw ana 
W arsz. W ied. jest obecnie pod zarządem  woj- 
skow ym  i naw et służbę dróżników  pełnią obe­
cnie żołnierze gęsto  rozstaw iani w-zdłuż całej 
linii.

W dali ukazują  się kom iny fabryczne W ar­
szaw y — nieste ty  nie dym iące —  i rychło sta ­
jem y na dw orcu: daw np napisy  rosyjskie u s tą ­
piły m iejsca niem ieckim  i na dw orcu polskiej 
mowy zupełnie jeszcze nie słychać. W ygląd  mia 
sta  pozornie się jeszcze nie zmienił, wszędzie 
zwłaszcza w śródm ieściu ten w ielki ruch, cechu­
jący  daw ną  W arszaw ę. Ale już po pan i m inu­
tach  oko przybysza doznaje now ego a p rzy k re ­
go w iażenia; przy każdej p iekarn i s e t k i  ludzi 
w szeregu w yczekują  chwili o tw arcia sk ładu  i 
o trzym ania chleba, k tó rego  o wiele, wiele za 
m ało... Ten sm utny widok pow-tarza się na K a ­

żdej ulicy i o każdej godzinie i nie jest bez pe­
w nej grozy. Łagodzi te nad  wszelki w yraz przy­
gnębiające w rażenie conajw yżej zachow anie 
się tych  m łodych m ilicyantów , k tó rzy  przy k a ­
żdej p iekarn i m itygu ją  i u sp ak a ja ją  w zburzo­
ny tłum  —  i to bez b ru ta lnych  słów i czynów — 
li dzięki urokow i, jak i w yw iera na m asy am a­
ran tow a przepaska na ich ram ieniu.

Siadów  wojny środek m iasta nie w ykazuje, 
zniszczone budynki widzi się dopiero na przed­
m ieściach. P raga  zw łaszcza oczyw iście ogrom ­
nie ucierpiaia i doznała znacznie gorszego losu 
aniżeli sam a W arszaw a. Szał niszczycielski, 
k tó ry  ogarnął w ojsko rosy jsk ie  bezpośrednio 
przed ew akuacyą m iasta, zbyt wiele szkód nie 
w yrządził, bo zdaniem  pow ażnych ludzi z w ięk­
szych budynków  m iasta nie byłby  pozostał k a ­
mień na kam ieniu, gdyby nadspodziew anie ry ­
chłe w ejście w ojsk niem ieckich nie było poło­
żyło kresu  tej anarch ii, k tó ra  panow ała w W ar­
szaw ie w pierw szych dniach  sierpnia. S ta ły  się

natom iast zupełnie o fiarą  w ojny w szystk ie trzy  
m osty  w ysadzone w- ostatn i, i chwili w pow ie­
trze przez R osyan. przyczem  o n ieporządku, ja ­
ki w owym  czasie panow ał w szeregach rosy j­
skich św iadczy choćby ten fak t. że gdy o sta ­
tn i m ost zapadł się częściowo w nurtach  W isły, 
na g łów nych ulicach m iasta widać było j* szcze 
sporo oficerów pędzących w dorożkach co koń 
wyskoczy w k ierunku  P rag i, k tó rzy  w ten spo­
sób dostali się- do niewoli niem ieckiej. Sm utne 
refleksye w yw ołuje zwłaszcza nowy czyli t. zw. 
most ks. Poniatów skiego, w ykończony dopiero 
na rok przed w ojną kosztem  k ilkunastu  milio­
nów . W spaniały  ten most z dw ukilom etrow ym  
dojazdem  i w iaduktem  o ogrom nej szerokości, 
u trzym any  w zupełnie jednolitym  sty lu , s tan o ­
wił słusznie chlubę W arszaw y i budził podziw 
naw et w śród sjiecyalistów  całej Europy — O- 
becnie kom unikacya pi zez W isłę odbyw a się 
przez m ost pontonow y, zbudow any z bajeczną 
szybkością przez pionierów  niem ieckich, ale o- 
czyw iście nie w ystarcza Fo i jedną  z na jw ięk­
szych trosk obecnego zarządu m iejskiego jest 
oczyszczenie k o ry ta  rzeki od ty ch  gruzów  mo­
stow ych, zanim  ukaże się k ra  iia W iśle. mogą-, 
ca doprow adzić w tych  w arunkach  do zalania 
dolnej części m iasta.

Poza tern w iększych zmian w m ieście nie wi­
dać; ty lko  zam azyw anie niezliczonych napisów  
rosyjsKich, na szyldach i rogaen ulic w skazuje 
na h istoryczne w ypadki sierpniow e. Usuw anie 
tych  napisów  stw orzy ło  form alnie now y spo­
sób zarobkow ania dla m alarzy pokojow ych w ar­
szaw skich, na każaym  k roku  nieom al w idać ich 
przy tak ie j robocie,

N ajlepiej zaś u rządzają  się s trażacy , k tó ­
rym przypadło  zadanie  usuw ania dw ugłow ych 
orłów rosy jsk ich  figuru jących  za daw nych cza­
sów na froncie każdego budynku  rządow ego. 
Poniew aż usuw anie tych  orłów  um ieszczonych 
zaw sze bardzo  w ysoko jest technicznie nader 
trudnem . ted y  poczciwo s trażacy  w arszaw scy, 
zaw ieszeni m iędzy niebem a ziemią na n iepew ­
nych drab inach , dla skrócenia p racy  radzą so­
bie ot w ten  sposób, że królew skiem u ptaKOwi 
po pros u ty lko  od ryw ają  jed n ą  głow ę. Dzięki 
tem u W arszaw a po raz pierw szy od stu  la t 
p rzekonała się. że orzeł może mieć ty lk o  jed n ą  
głow ę i tłum y D rzypatrnjące się tym  pokiereszo­
wanym  (iidom na w szystkich  głów niejszych bu­
dynkach  św iadczą, ja k  niezw ykłym  je s t jesz­
cze tak i w idok dla m ieszkańców W arszaw y.

WV ■

K . R .

Z szerugu doniesień, jak ie  przynoszą pisma 
w arszaw skie, w yjm ujem y najbardziej in teresu­
jące:

W W arszaw ie b r a k  n a f t y .  N iewielki za­
pas. o trzym any  przez K om itet O byw atelski od 
w ojska w yczerpał się, dalszych zasiłków  odmó- 
'viuiHi 7 powodu potrzeb  arm ii. S pekulanci sko­
rzy s ta ją  te raz  na podw yższeniu cen, gdy  posia- 
d a ją  jeszcze ppwne zapasy. Z zapasów  K om ite­
tu  otrzym ali po trzebu jący  zaledw ie 3:5.000 
kw art nafty .

Pism a podały  pogłoskę, że w kró tce z a b r a - 
k n i e w o d y n a s t a c y i w o d  o c i ą g  o w e j 
w arszaw skiej w-skutek b raku  w ęgla do m otorów . 
K ierow nik  je j inżynier Sokal, ośw iadczył jed n ak

Legiony w Lubelskiem.
(Z listów  i opow iadali naocznych św iadków ).

Msza św. pod Piotrkowem.
Ja sn y , pogodny, radosny dzień lipcow y w sta ­

wał wśród zórz nad P iotrkow em . Na zielone 
błonia za m iastem  w chodziły  ba ta liony  za b a ta ­
lionami w  ordynku  w ojskow ym . W obliczu s ta ­
łych , h istorycznych  m urów m iasta w zw artych 
szeregach, w śród dźw ięków  m uzyki, podziw iani 
z m iłością przez m iejscow ą ludność — słuchają  
Legioniści IV. pułku mszy św., odpraw ianej na 
ich intencyę.

R ozrzew nienie ogólne. Jaw ią  się m ary  uko­
chanych historycznych  C zw artaków  w chwili, 
g dy  wychodzili z W arszaw y na krw aw y bój. 
Radośnie i w esoło trzepoce się w pow ietrzu  bli- 
zko o łtarza  biały orzeł... Pudpu łk . Roja stoi 
u roczysty  i spokojny, w patrzony  w dal. S tary  
•Szeranc ma łzy w oczach. O ddział k arpatczy - 
ków  bitnych  z radością spogląda na siebie i 
znać, że są wzruszeni. M uzyka gra bez przerw y. 
J e s t  chw ila, że w szyscy z pełnej piersi Legio­
niści i publiczność, drzew a, m ury i szum  w ia­
tru  śpiew ają „Jeszcze  Polska nie zg inęła!1-

Po mszy św. naraz z k ilku  stron podbiegają 
dziow czątka, podając  oficerom  i żołn. kw-iaty. 
T en  i ów podniósł i wpiął je za czapkę. K arne  
szeregi ruszyły  i odeszły. Żegnani łzam i i mocą 
słów serdecznych, uśm iechnięci, pełni m łodych 
sił i n iezachw ianej w iary w zw ycięstw o, w słu­
chani w- hym n „Tysiąc, w alecznych11. Żegnani 
sm ętnym  pow iew em  obszernych pól p io trk o w ­
skich, szumem brzóz p łaczących.

Spotkanie z I. brygadą.
i ....„Zbliżyliśmy się do W isły {>od Annopolem

i przepraw ili co ty lko  zbudow anym  m ostem . 
Spokojnie toczyła rzeka m odre w ody. 1(>. lipca 
byliśm y w- K siężom ierzu, Okolica bardzo znisz­
czona. Pojedynczo  sto ją  dom y wśród zgliszcz 
i nagich, sterczących  kom inów.

W jednym  zastaliśm y ludzi pełno jak na ze­
braniu . Przy stole s ta rszy  m ężczyzna szeroko 
rozk ładając  rękam i, żywo opow iadał. Z ap łak a­
ne kob iety  Izy ocierały . Na law ie pod ścianą le­
żał tru p  dziecka, i g łośno nad nim lam entow ała 
m atka. Gdzieś w kącie kw iliło dziecko —  pod 
piecem  grom ad.1 m aleństw a ja d ła  pieczone 
ziem niaki. Zabrano im cały  doby tek  —  chło­
pów. co zdolnych było. spędzono do robót i nie 
w iadom o gdzie są obecnie. Polu przedstaw iają  
rozpaczliw y obraz zniszczenia, niby ścierniska 
tysiącam i ko p y t i kół stra tow ane.

Przez D zierzkow ice doszliśm y do U rzędow a. 
T u  nagle przyszła  w iadom ość, że zbliża się I. 
b rygada i bryg. P iłsudsk i. Radość nas ogarnęła , 
ho pragnęliśm y ich zobaczyć. S potkanie  miało 
być u roczystą  m anifestacyą, lecz ograniczyło 
się do defilady. B rygadyer P iłsudski wesoło roz­
m aw iał z - oficeram i naszego pułku i radośnie 
ściska! ręce.

Pud Majdanem Borzechowbklm.
„O dtąd szliśm y ciągle za I. b rygadą . Coraz to 

inne śpiew y, m uzyka, ża rty , skracały  oiężką 
w śród piasków  drogę, podczas*" upalnych dni 
lipca. Bywało — szliśmy okryci, praw ie zasy­
pani piaskiem , tu  i owdzie podaw ano nam w o­
dy. Często przy łączył się do szeregów  „cyw il11, 
p rzyśp iew yw ał razem  „Bog pobłogosław i — 
O jczyznę nam zbaw i" i zdaw ało się, że od sze­
regu  nie odejdzie...

B iw akow aliśm y w pobliżu lasu burzechow - 
skipgo nagle w pada wieść, że pozycya I. 
pu łku  już stoi w w alce z M oskalam i D ostaliśm y

rozkaz stanąć w rezerw ie. Cisza zaległa obozo­
w isko —  kom panie ruszyły  w las i z biciem  ser­
ca czekały  na chrzest ogniow y. Z za góry  g łu ­
c h e '- -  to znowu k ró tk ie , ostre  dochodziły  trza ­
ski, strza ły  i k rzyki... Nad głow am i zaw ył po­
cisk jeden , drugi — dziesiąty  —  w linii za n a ­
mi k toś ran iony  jęczał chrapliw ie —  jasne  o- 
gn iste  race krzyżow ały  się w jrowietrzu. O chota 
rw ała  nas naprzód  —  tegd  dn ia  byliśm y ty lko  
widzam i w rezerw ie, bo-1. b rygada sam a odrzu­
ciła n ieprzyjaciela.

W Czółnie.
K ilka dni m iał s tać  I. i IV. pułk  w Czółnie. 

Ale już 24. lipca w ićczorem  żołnierze I. b ry g a­
dy dostali rozkaz obsadzie pozycyę koło wsi 
za w zgórzem . Spokojna w ioska znów- d rgnę ła  
życiem . IV, pu łk  trzym ano  ciągle w pogotow iu, 
aby  w razie potrzeby stan ą ł w rezerw ie. Ro- 
syanie cofali się prędko  —  a tuż za mmi — na 
k a rk ach  praw ie jechał} patro le  u łańsk ie  z od­
działu  Beliny. C ałą noc i dzień n astęp n y  g ra ły  
działu bez przerw y. Mimo to pu łk  IV. spędzał 
czas w esoło — w oczekiw aniu chrztu  ognia.

K om panie techniczne p racow ały  nad  u fo rty ­
fikow aniem  pozycyi.

30. lipca rano doniesiono, że kaw alerya  we­
szła do Lublina, w itana serdecznie i ow acyjnie 
przez ludność. Na pozycyi pow itano  tę  wieść 
radośnie.

Pod Jastkowem.
Przez ftcieszkowuce, og lądając po drodze zni­

szczenie dęblińskiej linii kolejow ej, doszedł IV. 
pułk —- ciągle w niedalek iej odległości od I. — 
do Uniszowuc, gdzie spokojnie m inęła  noc, Z 
oddali dochodziły  ponure g rzm oty  Jz ia t i g rze­
chot karab inów , n ik t nie m iał ochoty  spać — 
grupam i sto jąc , og lądali na w idnokręgu jasne

luny reflektorów  B yw ały chwile, że dw a św ia­
tła , ze stron przeciw nych sp o ty k a ły  się w p rze­
strzeni i naraz gasły .

31. lipca wczas rano huk dział rosy jsk ich  od 
•Jastkow a i Józefow a potężniał coraz bardziej, 

j Zbliżała się dla m łodych żołnierzy upragniona 
chwila. Baony 1. z G alicyą na czele i III. z 

| Szerancem  ustaw ały się i ru szy ły  przez pagór- 
| kam . p o k ry tą  rów ninę n a  w zgórze dąbrow ickie. 
S tąd  ja k  na dłoni widzieli drogę z Lublina- dc 
W arszaw y,- pełną drzew- i wy boi, połam anych 
wozów, a rm a t i jaszczyków  rosyjskich . Teren 
był o d a ry ty , rzadko ty lko  i odosobnione w i­
dn iały  brzozow e gaje . Ukryć się było bardzo 
trudno . II. batalion  został jako  rezerw a przed 
lasem . A rty le rya  rosy jska  z um ocnionych pozy- 
cyi pod Jastkow em . S nupkouem  i Józefow em  
siała  silny ogień na zstępujące ze w zgórza ba­
ta liony . Tu i owdzie jęk n ą ł żołnierz i w szeregu 
zrobiła się przerw a. Z aczęły coraz częściej p a ­
d ać  g ran a ty . Jed en  poranił ciężko porucznika 
Jam ro g a . co do osta tn ie j chwili śm iał się, śm ier­
ci nie przeczuw ając. W k ilka dni później wśród 
w ielkich cierpień um arł z ran  w  Lublinie. W 
tym  m arszu ciężkie odnieśli rany : porucznik  
R utkow ski, co wś^ód najgęstszego  ognia szedł 
ciągle na. czele: chorąży  G utek  i podchorąży 
K rzysik.

A baony szły dalej naprzód  i doszedłszy do 
pozycyi n ieprzy jaciela , okopały  się pospiesznie. 
W ieczór zanadł i m roki .coraz grubsze opadały  
na ziemię. S k rad a jąc  się n a jc isz e j d o ta rły  p a ­
tro le  piesze pod d ru ty  pozycyi n iep rzy jaciel­
skiej i w pośpiechu ję ły  je  przecinać. W tej 
chw ili sypnęli R osyanie ogniem  z flanki —  więc 
z dość znacznem i stra tam i cofnęli się, a pozy- 
cye ru szy ły  do a ta k u  z o Krzykiem  „Je z u s . Ma- 
ry a 11, k tó ry  aż  do rezerw  doleciał

Z ttchw rłym  szturm em  w darł się w głałi ognia

R osyan  III. baon z Szerancem  na czele. Przeszli 
m oczary, przyczaili się chwilę w lasku brzozo- 
wym, przeszli go  i okopali się tuż przed nie­

przyjacielem . Z etknęły  się te raz  skrzydłam i 
III. baon IV. pułku  i żołnierze I. b rygady . Ró­
w nocześnie w pobliżu u w ija ł się z zapałem  k a ­
p itan  G alica. Ustawił pozycye i rezerw y we­
d ług  pierw szego planu i czekał. N agle o 6 godz. 
dopaua o rdynans i zm ienia d y sp o zy c ję . T rzeba 
zająć lew ą stronę drogi vis a  vis Ja s tk o w a , 
W śród białych oołoczków  pęK ających na-d g ło ­
wami g rana tów  i szrapneli —  przy m uzyce ze 
w szystkich  stron  g rzecho ta jących  karab inów  — 
wspanii le rozwija się 3 i 4 kom pania i zajm uje 
pozycyę 400 m. przed nieprzyjacielem .

Za nim . już w gotow ości bojow ej pierw sza 
rezerw a, kom pania Uzdowskiego —  dru g a  pod­
porucznika G rzybow skiego. < > 7 ruszyli do a ta ­
ku. P rzerzedzone szeregi w m gnieniu oka w y­
pełnia Galica rezerw am i. W tym  a ta k u  padt 
IJzdowski, ciężko dw ukro tn ie  raniony w nogę. 
W tych  k i-wawyc,h dw óch godzinach zginął z 
ranam i do osta tk a  w alczący Roliński. ugodzony 
ku lą  w czoło w chwili gdy zaw ołał, „chłopcy 
naprzód , Bóg i O jczyzna z nam i!11 Tu ku lą  u- 
godzony w serce pad! Bi-reski. Tu zginął k a ­
p ral I. kom panii I. Baonu 4 pułku H. L ew an­
dow ski. Ugodzony kulą w pierś, nad! z okrzy 
kiem : „N iech żyje Polska! Żelazna gw ardya 
naprzód--. Tu padł podporucznik M aksym owicz 
(N aw rot). Tu zginęli MajKnciński, Polakiew icz. 
G refner, K rajew ski i inni, k tó rych  imiona na 
zawsze widnieć będą w złotej księdze Legio­
nów.

Zachw iało się lewe skrzydło . P orucznik  Pie- 
rack i b iegnie w zm ocnić je 7 k om pan ią  II baonu. 
U godzony ku lą  w pierś, ginie na m iejscu. W śród 
ciszy ponurej nocy, p rzeryw anej jęk am 1 ran- 

JgJrTJfL leiłwali- się M oskale do a ta k u  po raz dru-
• '< 3..-,.. ' ' :



Str. 2. „1#c u b  N A b u w  i  inU  23 . Września ivi6 roku. N r . 482

w spółpracow nikow i „K uryera  W arszaw skiego11, 
że filtry posiadają jeszcze zapas w ęgla na cz te ­
ry tygodnie. Na stacy i pomp starczy  jeszcze ma- 
to ryału  opałow ego na dw a tygodnie , jeżeli zaś 
m iasto będzie oszczędzało w ody, term in ten  mo­
że się przedłużyć. Zarząd stacy i filtrów  o trzy ­
mał przyrzeczenie, że węgla dostanie. K om itet 
obyw atelski m. W arszawy zw rócił się do władz, 
przedstaw iając , że m iasto bez w odociągów  zna­
lazłoby się w groźnej sy tuacy i, gdyż studzien  
praw ie wcale niem a, więc trzebaby  rozwozić wo­
dę z W isły beczkam i, to zaś byłoby niem ożliwein 
wobec braku  koni.

W s p r a w i o b r a k u m ą ki. W arszaw ski 
m iejski w ydział żyw nościow y otrzym ał od w ła­
dzy niem ieckiej zapew nienie, że w przeciągu
* do ló  dni nadejdą  do W arszaw y znaczniejsze 
zapasy, tak . iż dziennie w ypiekać będzie można 
oko ło  400.000 funtów  chleba. Chleb dw ufunto- 
wy będzie sprzedaw any po cenie 13 kopiejek .
• •żyli (i i pół kopiejki za funt.

X e k r o I o g  i a w a r s z a w s k a zapisała 
ostatn iem i dniam i znowu parę  znanych nazw isk. 
Zm arły śp. Jó zef W łoskicwicz. w spó łredak to r 
..K uryera W arszaw sk ieg o - i „G azety  handlo- 
w ej”. jeden z dziennikarzy  daw nej da ty . pow sze­
chnie szanow any dla zalet serca i ch a rak te ru . 
Należał do typow ych postaci W arszaw y a z wie 
ku był seniorem  prasy  sto łecznej, k tó ra  o tacza­
ła go niezm iennem  pow ażaniem . Przeżył łat 72.
( 'ześć jego pamięci!

śm ierć  pozbawiła T e a tr  R ozm aitości jednego 
z w ybitnych a rty stów . Zm arł W ładysław  Woj- 
dałow icz, W ielkopolanin z rodu. były  a rty s ta  
sceny  k rakow skiej i lw ow skiej, od la t przeszło 
trzydziestu  p racu jący  w Rozm aitościach. Śp. 
W ojdałow icz należał do najw ybitn iejszych  a k ­
torów  polskich starszego  pokolenia, szczerość 
i p rosto ta  środków  cechow ały  w szystkie jego 
kreaeye. w śród k tó rych  znajdow ał się długi 
szereg ról o pierw szorzędnej a rty sty czn e j w ar­
tości. Bywalcy tea tra ln i zachow ają w pam ięci 
jego ..P ana  D am azego" oraz inne św ietne k re a ­
eye w Blizińskieh, F redrze i w całej lite ra tu rze  
dram atycznej polskiej. J a k o  człow iek cieszył 
się pow szchna sym patyą i pozostaw ia żal szcze­
ry w śród licznych przyjaciół. R. i. p.

P r a s  a  ż y d o w s k a w W a r  s z a  w i e ob­
jawiła niezadow olenie z pow odu, że przy  rozdzia­
le fuduszów ( K. (i. po jego rozw iązaniu nie 
przeznaczono sp e c ja ln y c h  kw ot na rzecz żydów . 
Nie mamy w tej chwili pod ręką  odpow iedzi, ja ­
kiej niezaw odnie udzieliła „H ajn tow i" i tow a­
rzyszom prasa polska, należy jed n ak  zaznaczyć, 
że 10.01 Hi rubli zostało oddanych  na rzecz g ło ­
dnych  do rozporządzenia X. arcybiskupow i Ka- 
kow skiego. a dotychczasow e stanow isko C. K.
• '. przy rozdziale zapom og jest chyba d o sta te ­
czną rękojm ią, że z pieniędzy tych sko rzy sta ją  
w równej mierze głodni żydzi, ja k  Polacy. O skar­
żenia dzisiejsze są dalszym  ciągiem  kam panii, 
prow adzonej przez prasę żydow ską od paru  mie­
sięcy przeciw ( \  K. O. za rzekom e n iespraw ie­
dliwości przy rozdziale kw ot, nadsy łanych  do 
K rólestw a dla nędzy bez różnicy w yznania. 
W ówczas rozesłał ( '. K. O. n a tychm iast w yja­
śnienia. k tó re  sprostow ały  te bezpodstaw ne za­
rzuty.

W d  o b  r o c z y u n o ś  ć i w a r s z a w s k i e j  
p rzy jęła się myśl. ab y  rodziny  zam ożniejsze u- 
dzielały  obiadów  jednostkom , pozbaw ionym  p ra ­
cy i zarobku. W pism ach coraz częściej po jaw ia­
ją się liczne zgłoszenia ofiarodaw ców .

Podatki w Łodzi.
Na osta tn iem  posiedzeniu rad y  m iejskiej w 

Łodzi uchw alono pobierać p oda tek  od zabaw  i
i od piw a. W yłączone z pod przepisów  o po­
d a tk u  od zabaw  są zebran ia, służące celom  a r ty ­
stycznym  i naukow ym . P o d a tek  od piw a w yno­
sić będzie 1 mk. od h ek to litra  ciężkiego piwa,
ii 50 fen. od h ek to litra  lekk iego  piwa.

Z Zagłębia dąbrowskiego
„K u ry e r W arszaw ski" z d. 17. w rześnia ta k  

p rzedstaw iastan  w  Zagłębiu  dąbrow skiem : 
P rzem ysł w  Zagłębiu za tru d n ia  około 70.000 

robotników . Z liczby tej, już  w ciągu  dw óch

łein a rty k u ł p. Dra E dw arda G oldschreidra, tra ­
k tu ją c y  o W ilnie; a rty k u ł ten w zw ięzłych 
a dobitnych słow ach, podający  h isto ryę  grodu 
G cdym ina, jest jednym  z w ięcej dow odów  co­
raz to gorętszego zajęcia sic; p rasy  niem ieckiej 
dziejam i i k u ltu rą  rodzim ą polską, k tó re  to 
zajęcie w m iarę posuw ania się ofenzyw y sprzy­
m ierzonych coraz to w ięcej w zrasta.

„B ajką  o żelaznym  w ilku" —  zaczyna pan 
G oldscheider swój a rty k u ł — podaniem  o o- 
wym słynnym  śnie G cdym ina, k tó ry  zoczyw ­
szy we śnie w ilka w zbroi —  za rad ą  k ap ła ­
nów  g ród  n a  tern m iejscu założył, u stóp k tó ­
rego w yrosło m iasto W ilno, a w iclkoksiążęta  

pierw szych m iesięcy w ojny, w sku tek  przerw a- j litew scy  od roku  1323 za siedzibę je sobie 
nia działalności fabryk i kopalń , 90 proc. zgórą w ybrali. Dziś — m iasto p row incyonalne —  po-
straciło  pracę, w sku tek  czego praw ie cała  
ćw ierćm ilionow a ludność robotnicza Zagłębia 
pozostała bez środków  do życia. Część zakładów  
przem ysłow ych, uw zględniając trudne położe­
nie byłycli sw ych robotników , s ta ra ła  się przyjść 
im z pom ocą m ateryalną . W yrażała się ona w u- 
dzielaniu niew ielkich zapom óg pieniężnych, nie- 
usuw aniu rodzin robotniczych z zajm ow anych 
m ieszkań w dom ach fabrycznych , zak ładan iu  
tan ieh  kuchni i organizow aniu  sklepów  spożyw ­
czych. k tó re  sp rzedaw ały  to w ary  po cenie kosz- 
tu . Były to je d n a k  półśrodki, k tó re  nie m ogły 
na d łuższy okres czasu zabezpieczyć ogółowi 
ludności robotniczej możności w yżyw ienia się 
i dachu  nad  głow ą. Ś tąd  też, póki sy tuacya  
w ojenna zeszłej jesien i i zw iązane z nią w aru n ­
ki kom unikacyjne na lo pozw alały , ta  część 
ludności, k tó ra  jeszcze nie strac iła  k o n tak tu  
z m iejscam i rodzinnem i, grom adnie w yjeżdżała 
na wieś, gdzie spraw a żyw nościow a bądź co 
bądź lepiej się p rzedstaw iała, aniżeli w mieście. 
Jednocześn ie  zaś w ięcej fachow o uzdolnione 
i obrotniejsze żyw ioły robotnicze, nie mogąc 
p racy  znaleźć w k ra ju , tysiącam i sz ły  na za­
robki zą granicę. Ludność m iast Zagłębia wręcz 
się przepołow iła, pomimo to jed n ak  sfery  nie­
zam ożne, zacząw szy od zim y, c ie rp ia ły  popro- 
stu  g łód  i nędzę: zarobków  bow iem  żadnych 
nigdzie nie było, ceny zaś a rty k u łó w  pierw szej 
potrzeby  w zrastały  z zastrasza jącą  szybkością. 
S y tu acy a  na wiosnę r. b. s ta ła  się tak  pow a­
żną, że Zagłębiu  groziły  rozruchy  głodow e. Do­
piero otw orzenie g ran icy  zachodniej dla przy­
wozu żyw ności s tan  rzeczy nieco popraw iło.

Obecnie, w skutek  uruchom ienia w iększości 
kopalni, przeszło 15.000 robotn ików  znalazło 
pracę i zarobek, s ta n  więc m atery a ln y  ludności 
o ty le  się polepszył, że 50.000 osób, z pośród 
w arstw y robotniczej, może się już w yżyw ić na 
w łasny rachunek . Poza tein obniżenie się cen 
< po przednów ku) n iek tó rych  a rty k u łó w  spoży­
w czych ułatw ia u trzym anie się tym  sferom , k tó ­
re do tychczas jeszcze bez pom ocy społecznej 
jakoś sobie radziły .

Sosnow iec, p o siada jący  przed w ojną około 
110 tysięcy  m ieszkańców , w chwili obecnej li­
czy p ięćdziesiąt kilka ty sięcy  m ieszkańców , 
z k tó ry ch  4.520 wobec zupełnego  b rak u  środ­
ków  do życia, ko rzy stać  musi z pom ocy do­
broczynności publicznej. F ak t, że praw ie po­
łowa ludności nie ma co jeść — chyba sam  
mówi za siebie — kończy  „K u ry e r w arsz.“ .

Z ziem polskich.
Dar X. Arcybiskupa Dalbora dla Królestwa.
We w torek, w dniu swego ingresu  na sto li­

cę arcyb iskup ią  gn ie tn ieńsko-poznańską , zło­
żył.X . A rcybiskup  DaHior 3000 m arek na rzecz 
K om itetu niesienia pom ocy ludności do tk n ię te j 
wojną w K rólestw ie Dolskiem.

W Piotrkowie.
W arszaw a „N ow a D azeta" z d. 15. w rześnia 

podaje następu jące  szczegóły z P io trkow a:
W skutek rozporządzenia w ładz au stry aek ich  
rozw iązana zosta ła  milicya- o byw ate lska  i z as tą ­

piona przez policyę. W czw artek  g u b ern a to r 
p io trkow ski, genera ł Łusig  v. P reufeh l opuścił 
m iasto, aby  zająć stanow isko  jak o  g u berna to r 
w Kielcach. Z początk iem  roku  szkolnego o- 
tw arto  5 polskich i 2 żydow skie szkoły elem en­
tarne.

Burmistrz Płocka.
B urm istrzem  m iasta P łocka zam ianow any zo- j  W jednym  z ostatn ich  num erów  „F ran k fu r- 

s ta l przez w ładze niem ieckie porucznik W artze. te r Z eitiuig" ukazał się pod pow yższym  ty tu -

Memoryał polski w Petersburgu.
Z K openhagi donoszą: Polscy członkow ie ro ­

sy jsk iej R ady państw a opracow ali iheinoryał 
dla członków  R ady  państw a i Durny’, w k tó ­
rym  w yliczają szereg  ograniczeń praw nych, ja­
kie is tn ie ją  z krzyw dą dla Polaków . W memo- 
ryale  w skazano  uiiędz.v imiemi na to, że u s ta ­
wa z 1865 roku o ogran iczeniu  posiadłości pol­
skiej, u trzym ana je s t w dalszym  ciąg-u w mocy 
i podkreślono , że Polacy i R osyanie, k tó rzy  
pobrali P o lk i za żony, nie znajdu ją  poszano­
w ania i nie są dopuszczani do służby  państw o­
wej. Dla Polaków  jest zam knięta  w ojenna a- 
kadom ia. do wielu pułków  nie są wogóle d o ­
puszczani, a także i u rzędy honorow e m arszał­
ków  szlach ty  nic są nigdy obsadzane P o laka- 
n i, lecz osobnikam i, k tó re  w obwodzie, w k tó ­
rym  m ają  pracow ać, są zupełnie nieznane. — 
W K rólestw ie Polskiein przyznane zosta ły  spe- 
cyalne przyw ileje rosyjskim  urzędnikom  pań­
stw ow ym  w przeciw ieństw ie do Polaków . Me- 
m oryał żąd a  zniesienia tych ogTaniczeń, zapro­
w adzenia języ k a  polskiego w szkołach i życiu 
publicznem . T akie sam e niepraw idłow ości spo­
ty k a  się także  w dziedzinie spraw  religijnych.

Polskie Ateny.

gi. R uszyły  rezerw y, odparły- wroga i znowu wał mi wolę. Inni rów nież szli odpraw iać nad 
przybyło  ciał na jiobojow isku. I tow arzyszam i, z k tórym i o sta tn ie  chwile spę-

Blady w sennych  oparach  w staw ał św it nad  dzali — pogrzeby  w ojskow e. C hcieliśm y zaśpie- 
poleni śm ierci. Nagle w środku  pobojow iska wnć im ulubione za życia: 
zam ajaczyła sy lw etka , a za n ią  z m gieł w ychy­
liły się dalsze. To P iłsudsk i ze sztabem  obje­
żdżali pobojow iska. Nieco pochylona postać 
b iy g ad y era  zdaw ała zatrzym yw ać się nad. ran

„śp ij kolego, w ciemnym grobie, 
Nieeb się Polsks przyśni Tobie".

Cicho, snem  w iecznym  spali na wzgórzu.
nym i i poległym i. Szybko ruszył sztab  naprzód, I W olno i sennie uw ijali się sam taryusze . Ciszę 
ho ogień rosyjski zw iększał się coraz bardziej p rzeryw ał p lusk  fal rzeczki Ciem ięgi, stłum ione 
nad głowam i! Spokojni, uroczyści do jechali do łkanie lub nagły , ostry  k rzyk . Zmęczone osta- 
ostatn icli placów ek Legionu, a  przekonaw szy tnim , śm iertelnym  w ysiłkiem  leżały  ciała le- 
>ie o możliwości a tak u , wrócili do tow arzyszy , giontetów  -  podobne do zw iędłych i zm iętych 

Dnia następnego  ruszyły  o sta tn ie  rezerw y  kw iatów . 1 u i ówdzie krew  sączy  się sw ieza 
do szturm u. Zbliżyli się do okopów  rosyjskich, i w siąka w ziemię. Leży żołnierz z ro zd artą  
ale ich nie zdobvli. L)o w ieczora i przez dzień piersią - -  koło niego rozsypane k a rtk i polowe, 
następny  trw a ła 'w a lk a - pozycyjna. A rty le rya  schylam  się, podnoszę —  na jednej słow a: 
Brzozy pracow ała krw aw o. P iekło  rozpętało  się „M amo ukochana!" Pobudka bojow a przerw ała 
nad głow am i żołnierzy. W ybuchające szrapnele. pisanie i krew  -syna na k a rtce  św iadczy. ze by- 
gw iżdżące ktde i pociski k rzyżow ały  się w gó- ła osta tn ią .
?z(t a z dołu zryw ał się jęk  konających  i Ze żołnierzam i san itarnym i znosiliśm y ciała,
rannych Późno w noc dow iedział sie rfzeranc, by we w spólnym  pochow ać je  grobie. Na g ran icy  
że linie n ieprzy jacielsk ie  się chw ieją. G w ałto- między Jastk o w em  a Józefow em  s ta ł krzyz 
wnie tam  uderzył z 11 kom panią, za ją ł pozycyę przydrożny. Kula a rm atn ia  odstrzeliła  drew m a-

w.wn.1   ne ram iona. S n o k o in a. przesłon ięta bólam iruszył za uciekającem u „C zekaliśm y k ońca  -  ne ram iona, sp o k o jn a , p rzesłon ięta  om anu 
lisze- uczestnik nagle huk  przerażający  roz- tw arz C hrystusa, zdaw ała się u stó p  k rzyza 0-
inrl pow ietrze a niebo stanęło  w ogniach, biecyw ać sen cichy. SV tern m iejscu więc we

To -aperzY wysadzili w pow ietrze resz tk i po- w spólnym  grobie pochow aliśm y oficerow  i cho- 
zycyi józefow skiej. W tej sam ej chwili B o ru - ; rą-życ-h i n ie jedna łza potoczyła się po licach 
cki ogniem  swoich dział niszczył pozycyę za naszych.
Józefow em . A w kol°  w ysokiego, podziuraw ionego k u la ­

mi k rzyża, w yrósł szereg  m niejszych, brzozo-
Cmentarz „Czwartaków". wych, ' k tó re  długie la ta  przypominać, będą

k rw aw \r chrzest C zw artaków  na jastkow sk iem  
 Dniało już. k iedy  bladzi, ze znużeniem  w Słonin. J- G.

oczach siadaliśm y do czarnej kaw y. N astępnie 
z k ilku  kolegam i w ybraliśm y się na wczorajsze 
y y  zró rze  śmierci. Chciałem  odnaleść przyjaciela

łożone na g ran icy  k u ltu ry  zachodniej na 
W schodzie — odegrało  Wilno niegdyś rolę nie 
ty lko  jako  sto lica  w ielkiego narodu , z Polską 
w ieczyście połączonego, ale, co Yvięcej, było 
ono isto tn ie  n iezdobytą  tw ierdzą, k tó ra  sk u te ­
cznie odp iera ła  w szystk ie  a ta k i rosy jsk ie j po­
lityk i w y naradaw iającej i mimo isto tn ie  cię­
żkich prób zdołało zachow ać swój specyficznie 
polski — narodow y c h a ra k te r  D arem nem i o k a­
zyw ały  się urzędow e napisy : „Zapreszcza-jetsia 
gaw arit pa  po lsk i" , darem nem i okazy\\ra ły  się 
zakusy  ,,w ieszatie la" M uraw iew a, k tó rego  po­
mnik n a  Yvieczną liańby  pam iątkę  d o tąd  wznosi 
się na placu zam kow ym  —  W ilno zdołało  w y­
trw ać przy  sw ojem  stanow isku  — zdołało za­
chow ać sw oje trad y cy e , nie zapom inając nigdy, 
że było ono k ied y ś istotnem i „A tenam i pol- 
skiem i".

A jed n ak  żadne m iasto \v E uropie nie prze­
szło może ty le  nieszczęść, k lęsu , ilu św iadkiem  
było W ilno. Czyż nie dość w spom nieć o s tra ­
sznych krzyżack ich  najazdach? Czyż nie dość 
w spom nieć o całyin szeregu  w ojen, z k tó rych  
każda W ilno w perzynę przem ieniała, a  jeden  
z k ro n ik a rzy  z X V II. w ieku opow iada z oka- 
zyi zniszczenia tego  grodu , że teraz  W ilna 
w W ilnie nie m ożna znaleźć. Z każdej jednak  
opresyi, z k ażdego  nieszczęścia podnosiło  się, 
aby  spełn iać  swe w ielkie, h isto ryczne zad a­
nie - -  ab y  stać  na s traży  k u ltu ry  polskiej i idąc 
za słowy sw ego w ieszcza: „gw ałt — gw ałtem  
odciskać".

K rólow ie polscy- o taczali W ilno szczególną 
swą opieką. T u  gościli często Jag iellonow ie, nie 
zapom inając n igdy , że w łaśnie tu ta j je s t ko ­
lebka icli sław y i potęgi. W te  s tro n y  „p rzy ­
jeżdżał na łow y —  osta tn i król, co nosił ko ł­
pak WitoldoYvy“ — a  S tefan  B atory , pom ny na 
padniesienie k u ltu ry  — w roku 1578 założył 
tu ta j  un iw ersy te t, ten  sam , k tó ry  później od­
now iony już za  panow ania rosyjskiego A le­
k san d ra  yy- roku  1803, s ta ł się ko lebką rom an­
tyzm u polskiego i Yvychowawcą króla wiesz- 
czów  polskich.

Od chwili o sta tn iego  rozbioru Polski —  dzieli 
W ilno Yvszystkie losy  niesźćzęśliw ege narodu, 
sta je  się obok W arszaw y sym bolem  m arty ro lo ­
gii polskiej. P raw da, że zaśw ieciło d lań  Jeszcze 
raz słońce nadziei. Było to  za czasów  A leksan­
dra, tego tak dziw nego, ta k  bardzo zagadko­
wego czloYY-ieka, k tó ry  chcąc zjednać naród  
dla siebie, polecił ów czesnem u m inistrow i 
i przyjacieloYYi SYvcmu, ks. A dam ow i C zarto ry ­
skiem u, przeprow adzić ca ły  szereg  reform  
w k ra jach  zabranych. M ianowany k u ra to rem  
okręgu  w ileńskiego, w ziął C zarto rysk i yv p ierw ­
szej linii za swój obow iązek podniesienie szkol­
n ictw a, a przedeYvszystkem un iw ersy te tu . Dla 
odnoYY-ionego u n iw ersy te tu  pozyskał ca ły  sze­
reg  pierYYszorzędnych sił nauczycielsk ich : roz­
poczęli tu swe w y k ład y : E rnest G roddeek, nie­
zw ykły  znaw ca filologii k lasycznej, Leon Bo­
row ski, dzielny  lite ra t, a przedew szystk iem  
m łodziutki Lelewel i obaj bracia Śniadeccy. 
R ozpoczęły się te d y  błogie Istotnie dla polskiej 
ośw ia ty  czasy. Licznie garnęła  się m łodzież do 
sw ych profesorów , a y y  łonie sam ejże m łodzie­
ży pow stały  zw iązki, ta k  bardzo drogie S arm a­
tom . G rupujące się około osoby niezapo­
m nianej pam ięci T om asza Zana ko ła  m łodych 
up raw ia ły  na w ysoką skalę  poezyę. p rzejm ując 
się duchem  panującego  wówczas w św iecie ro ­
m antyzm u, k tó rego  źródeł tu szukać należy. 
W zrastał ted y  i on p ieśn iarz  n ieśm iertelny, 
tYvórca „D ziadów " —  Adam  MickieYYicz, a 
w śród tak ich  stosunków  Wilno napraw dę uro­
sło do znaczenia sto licy  polskiej um ysłow ości.

Lecz niedługo danem  było W ilnu ta k  po­
m yślnie rozw ijać się. R ozbudzenie się ducha 
narodow ego wydaYvało się n iebezpieczeństw em  
dla  ca ra tu . O dw ołanie ks. C zarto rysk iego  z u- 
rzędu k u ra to ra , a pow ołanie na jego  miejsce 
senato ra  N ow osilcow a — zadecydow ało  o d a l­
szych losach un iw ersy tetu . Prześladow anie 
m łodzieży, m asow e aresz tow ania, k tó re  nie o- 
m ija ły  nikogo, nie w-yłączając Zana, M ickiewi­
cza i w. i„ gw ałtow ne zsyłki na Sybir i w głąb 
Rosyi —- oto rezu lta t p racy  p. senato ra , k tó re j 
obraz tak  w spaniale uw idocznił nam  po e ta  
w- trzeciej części „D ziadów ". U padek poYrsta- 
nia yy ro k u  1831 położył kres un iw ersy tetow i; 
ciężka ręka  M ikołaja zaw isła nad  k rajem  i m ia­
stem , k tó re  sta ło  się jak b y  cm entarzem  daw nej 
św ietności.

Ale ciszę tę raz  jeszcze przerw ać miano. 
W roku  18(53 p rzyby ł do W ilna, jak o  generał- 
gu b ern a to r słyn n y  M ichał M ikołajew icz Mura- 
wiew, znany pod przydom kiem  „w ieszatie la" . 
A z jego przybyciem  rozpoczął się dalszy  a k t 
k rw aw ej trag ed y i szubienicy i k n u ta , k tó re  

s ta ły  się symbolem, rosy jsk iej k u ltu ry ; wzno­
szący się zaś pom nik „w ieszatie la" daje  w y­
mowne św iadectw u praw dzie.

Ma jed n ak  W ilno jedną, drogą pam iątkę, 
k tó re j nie zdoła zniszczyć nic, a  k tó ra , jak b y  
na św iadectw o, że duch tu  żyje, że nie zdoła go 
zniszczyć k n u t, an i szubienica, ani sam  „wiesza- 
tie l" pom nika, K tóry  stoi i s tać  będzie. To „O stra 
B ram a", a  w niej ta , „co gród  zam kow y no­
w ogrodzki ochroniła z jego  w iernym  Indem ". 
Silono się, a b y  zniszczyć obraz B ogarodzicy — 
ale nadarem nie. „O stra B ram a" stoi, jak  sta ła  
i tani zw racają  się serca polskie i tam  nadziei 
i pom ocy szukają.

niem a w W ilnie wiele godnego do w idzenia. 
P rzechodząc ulicam i n ap o ty k a  się od czasu  do 
czasu pałace daw nych rodzin polskich; n a jb a r­
dziej zaś in te resu jącą  jest: „O strow oro tnaja", na 
k tó re j o każdej dnia porze sp o tkać  m ożna za­
stępy  pobożnych, spieszących do „O strej B ra­
m y". N ajstarszym  ze w szystk ich  kościołów  
W ilna je s t k a te d ra ln y  kościół śvv. .Stanisława 
z wieżą, sięga jącą  XIV. w ieku. D aw niej w tern 
m iejscu s ta ł posąg  P erkuna  YYrraz zc św iątyn ią , 
k tó rą  WładysłaYY Jag ie łło  przekszta łcił na ko 
ściół ka to lick i. K a ted ra  u leg ła  g run tow nej re- 
s tau racy i yy- roku  1801. We w n ę tizu  k a ted ry  
na uYvagę zasługuje  kap lica , yy- k tó re j m ieszczą 
się szczątk i św. K azim ierza, złożone w srebrnej 
trum nie o w adze 1200 kg. Ś w iątynię  ozdabiają  
n ad to  pom niki królÓYY polskich, a przed nie 
daw nym  czasem  um ieszczono tam  tak że  po­
m nik A leksand ra  Puszkina.

Na sk ale, u stóp  k tó re j płynie W ilejka, YY-7.no 
szą się ru in y  zam ku G edym ina, na przeciw  któ  
rego stoi d aw n y  uniw ersytet /. b ib lio teką, miesz 
czącą około 200.000 tomÓYV.

Dziś W ilno Y v ch o d zi yv now ą erę, a le  m ie­
szkańcy  jego  zacuow ają  zuyy-szc sw ą godność, 
bu o d  niej zależy ca ła  ich narodoYva przy 
szłość. K. O.

Takiem i były  koleje „Gedy'niinow '.go g rodu". 
Dziś m iasto to liczy- około 200.000 m ieszkań 
c ó y v , jed n ak  mimo ta k  YYielkiej stosunkow o li­
czby m ieszkańców  nie robi ono bynajm niej 
w rażenia praw dziw ie w ielkiego. W zdłuż ciągną 
się w ąskie, ciem ne dosyć  ulice, czasam i ty-lko 
nagie rozYvierające się i przechodzące w plac

Życie gospodarcze w Polsce.
Kw-atera prasow a YVojenna, dnia 15. w rześnia.

SpraYvozdaY\’c a  wojenny „Poster Lloy- 
d u ‘ ‘ pisze z głównej kwatery wojennej, 
jak następuje:

O dkąd K rólestw o Polskie znajduje  się w rę ­
kach  sprzy m ierzonych, z czego znaczny’ ob­
szar objął zarząd  austro -w ęgiersk i. coraz bar­
dziej nab iera  Yvażności py tan ie , jak ie  znaczenie 
m a ten obszar pod w zględem  gospodarczym  
i handlowymi. A u stry accy  i węgierscy- kupcy , 
k tórzy  w tym  obszarze zam ierzają  naw iązać 
uczciYve stosunk i handlow e, znajdą  tu  dobre 
przyjęcie, ale  w yją tkow e położenie kładzie o- 
brotom  pew ną Yvłaściwą gran icę. Sam e stosun­
ki handloYve m ają  tu ta j odm ienny ch arak te r, 
niż u nas, gdyż w idzim y tu  różne gałęzie prze­
m ysłu, połączone z sobą yv jednein  i tem sam em  
przedsiębiorstw ie. T ak  np. w K ielcach istn ieje 
sk ład  g a rd ero b y  m ęskiej yy- połączeniu z za­
k ładem  fryzyersk im , gdzie sprzedaje  się środki 
kosm etyczne i w szelką toa le tę . W łaścicielam i 
lepszych przedsiębiorstw  są pra\Y-ie bez Yvy jątku 
Polacy’, k tó rzy  bardzo rzadko  YY-ładają obcym  
językiem . tA uto r m a zapeY\me na m yśli język  
niem iecki, albo w ęgierski. T ych  języków  w- K ró- 
lestYćle Dolskiem ludzie oczyw iście nie znają, 
ale każdy „lepszy" kupiec w  Polsce w łada ję 
zykiem  francuskim , lub angielskim , nie mówiąc 
już o rosyjskim . Uw. Red.).

Z arząd  zaję tego  k ra ju  spoczął yy- rękach  ge- 
uera ł-gubernato ra  I) i 11 e v a , k tó ry  jest nie 
ty lko  żołnierzem , lecz tak że  mężem oceniają 
cym  należycie  YY-ażuość spraw  handlow ych i go ­
spodarczych. P rzy  nim  czynni są liczni refe­
renci, a w K rakow ie u rzędu je  stacya Yvywia- 
dow eza, od d a jąca  pod tym  względem  w ybitne 
zasługi. A ustryack i i niem iecki obszar okupa­
cy jny  stanow ią  wspólny? obszar cłow y, między 
sobą, są na tom iast wobec k ra jów  m acierzy­
stych  obszarem  c!oyvo zam kniętym . Podział 
op ła t celnych je s t n astępu jący : 20% o p ła ty  
idzie na cele państw a m acierzystego, a po 
40% na cele naw zajem  hiem ieckiego i au stry a - 
ckiego obszaru.

C ały  obszar au s try ack i je s t dla dow ozu bar­
dzo podatny , n a tom iast wyYvóz na tra fia  na p e ­
wne przeszkody. P rzedew szystk iem  połączenie 
kolejow e je s t dogodniejsze m iędzy P o lską 
a Niem cam i, niż m iędzy P o lską a A ustryą , co 
d la  hand lu  niem ieckiego oznacza pienvszą yy-j-- 
b itną korzyść. W chwili obecnej ko le je  te  służą 
jed n ak  zasadniczo celom wojskoYvym; jakkol- 
YY-iek przeto  nie b rak  yy zarządzie w ojskow ym  
polskim  zrozum ienia dla spraYY- gospodarczych, 
to  jed n ak  stoi on na stanow isku , że gospodar­
cze Yv-ykorzystanie zdobytego  obszaru winno 
być cierpliw ie YY-yczekiwanym, gdyż nie należy 
spuszczać z oka celów- YY-ojennych, ani też tego 
drażliw ego położenia, yv który-m zna jdu je  się 
ludność tu te jsza .

D rugą pow szechnie znaną przeszkodę doYvo- 
zu do Polski s tanow ią z a k a z y  wyYvozu. Spis 
tych  przedmiotÓYv, k tó ry ch  z A ustry i YvyYVozić 
nie w-ołno, je s t bardzo obszerny  i z dniem  k a ­
żdym  się pow iększa. Te zakazy  Yvydano w in­
teresie dobra pow szechnego, ale one staYviają 
au stry aek ich  kupców  w g  o r  s z e ni p o ł o ­
ż e n i u  wobec kupców- niem ieckich, gdyż w 
Niem czech m n i e j  je s t tych  zakazów  w yw o­
zu i poiiieważ tam  podanie o zezwolenie na 
wy.wór zakazanego  przedm iotu  za ła tw iane  b y ­
wa w- czasie bez porów nania krótszym , aniżeli 
u nas. Podczas g d y  przeto  ek sp o rte r niem iecki 
załatYY-ia ta k ą  spraw ę w ciągu  dw u, lub  trzech  
tygodn i, to  firm y au stry ack ie  i w-ęgierskie po­
trzebu ją  na to  lak ąsam ą  ilość miesięcy-.

Ju ż  te raz  wielu agen tó w  niem ieckich, au- 
stry ack ich  i w ęgierskich objechało  ten teren  
i znaleźli tam  dobre przyjęcie. W praw dzie 
w  przedsięb iorstw ach  w m iastach  polskich po 
zostało  bardzo wiele zapasów , to jed n ak  ze 
w zględu na lepszą jak o ść  chętn ie sprow adza

j e d n o k r o t n i e  w i ę k s z e j ,  n iż  to  j e s t  yv Z Y v y c za ju . 
S p o t y k a ł o  s i ę  t u t a j  w i e l k i e  m i e d z i a n e  Y \-ann y  
i t o  zarÓ Y vno w  g o s p o d a r s tY v a c h  d o m o w y c h ,  j a k  
i yy* p r z e d s i ę b io r s t w a c h .  Z arek w iroY Y ra n e  c z ę ś c i  
s k ł a d o w e  m a s z y n  i m ie d z i ,  m u s z ą  z a ś  b y ć  s t o ­
p n i o w o  z a s t ą p i o n e ,  YY-obec c z e g o  w ę g i e r s k i  p r z e ­
m y s ł  m o ż e  l i c z y ć  n a  w -ie lk i u d z ia ł ,  z w ł a s z c z a ,  
ż e  m a  d o b r ą  m a r k ę .  N ie d a Y v n o  n p . f a b r y k a  
G a n z  d o s t a r c z y ł a  t u t a j  u r z ą d z e n ia  m ły n a  k u  
Y Y ie lk iem u  z a d o Y v o le n iu  o d b io r c y .  P o t r z e b n e  t u  
b ę d ą  w n e t  d w i e  f a b r y k i  m ą k i  z i e m n i a c z a n e j  
d la  s p o ż y t k o w a n i a  b a r d z o  o b f i t e g o  z b io r u  t e ­
g o r o c z n e g o ,  a  j u ż  t e r a z  w  j e s i e n i  p o t r z e b a  m a ­
s z y n  g o s p o d a r c z y c h ,  z w ł a s z c z a  p iu g ó w -  m o to -  
r o w y c h ,  w o b e c  b r a k u  s i ł y  p ociągO Y Y ej i r ą k  r o ­
b o c z y c h .

P a n u j e  b r a k :  ś r o d k ó w  a p t e c z n y c h ,  n a f t y ,  
s m a r ó w ,  c u k r u  i z a p a ł e k .  W o g ó l e  j e s z c z e  r a z  
p o d k r e ś l i ć  n a l e ż y ,  ż e  c a ł y  t e n  o b s z a r  j e s t  b a r ­
d z o  p o d i i t n y  i ż e  m i e s z k a  t u t a j  z a s o b n y  w  ś r o ­
d k i  p i e n i ę ż n e  lu d  Y v ie jsk i. ŻniYYro  n ie  j e s t  YY-pra- 
Y v d z i e  yy- t y m  r o k u  s z c z e g ó l n e ,  a l e  z a  t o  c e n y  
s ą  o  w -ie le  l e p s z e ,  n iż  z a  c z a s ó w  r o s y - j s k ic h ,  
l u d n o ś ć  j e s t  p r z e t o  d o s k o n a ł y m  p ł a t n i k i e m .  
P e w n ą  t r u d n o ś ć  sp,raYv-ia r ó ż n o r o d n a  YY-aluta.

W i e lk a  i l o ś ć  zakładÓYY- p r z e m y s ł  o  \Y-y e h  j e s t  
z b r a k u  s u r o w c a  n i e c z y n n ą ,  a  YY-śród n ic h  z n a j ­
d u ją  s i ę  t a k i e ,  k t ó r e  w o g -ó le  j u ż  yy- n i c h  n ie  
p ó j d ą ,  t a k  n p . f a b r y k i  g i ę t y c h  m e b l i ,  k t ó r e  
p r z e r a b ia ły -  m a t e r y a ł  d r z e w n y ,  p o c h o d z ą c y  
i . K a r p a t .

Obok ludu  w iejskiego liczyć należy także  na 
odbiorcę w m iastach, jakko lw iek  ten  znajduje 
sie w- położeniu  stosunkoYvo gorszeni, niż w ie­
śniak. W ielka Yvłasność i szlach ta przenieśli się 
częściowo do Rosyi, gdyż tam  zresztą zw yczaj 
nie przem ieszkiw ali, oddając swoje m ajątk i 
yy zarząd.

Co do zboża to  yy- Polsce będzie w tym  roku 
znaczna nadw yżka, n adająca  się do wywozu.

Ze Yvzględu n a  t r u d n o ś c i  p rzeY v o z u  n ie  m o ­
ż n a  j e d n a k  l i c z y ć  n a  w i e l k i e  o b r o t y ,  tern  b a r ­
d z i e j ,  ż e  w c h o d z ą  tu  yv g r ę  w - a ż m e js z e  o d  t e g o  
in t e r e s u  p a ń s t w o w e .

Co do a g e n ta  handlow ego, k tó rem u ma się 
pow ierzyć w yjazd  yv te  strony-, n a le ż y  dokonać 
bardzo ścisłego Y v y b o ru . Obok Y v y b itn y c h  w ia­
dom ości zaw odow ych musi on posiadać wielki 
ta k t  i um iejętność obcoYvania. Znajom ość języ ­
ka polskiego je s t dla niego pierw szym  nieod- 
70Yvnym w arunkiem  pow odzenia.

Uderzenie w Argonach
TV.

Także i po d rugiej stronie lasu  argońskiego  
poszło YY-szystko podług życzenia. T ak  jak  na 
„Oślim nosie", działo się na „górze H uberta". 
Dzielni żołnierze w yskoczyli z rowÓYY- i rzuci­
li się na Yvroga. Do tej chwili, pora je s t popołu­
dniow a, wzięli ZŶ -yż ośm iu se tek  jeńców . Gy-- 
fra pow ażna, ja k  na g ię  toyvów strzeleckich.

Krzy-Yva i g a rb a ta  droga zapadłej argońsk iej 
wioski YY-ezbrała błękitno-szaryini F rancuzam i. 
A na górze w idnieją już noYwe kolum ny. C ały 
batalion  zgrom adził się tu ta j. M ieszkańcy Yviu- 
ski s to ją  przed Yvrotami sw ych obejść, i gap ią  
się na sYvych rodaków . Czasam i w n iek tó rych  
m iejscow ościach widziałem , że niewiasty- p łak a ­
ły  na w idok  jeńców . T u ta j p rzy jm ują to obo­
ję tn ie . Wetki i ty siące  przechodziły  już  przez 
tę w ioskę.

Praw ie w-szyscy m ają  b łękitno-sżare staloYY-e 
hełm y, głęboko nasun ięte  na głow ę, tak , że z 
trudnością  m ogą patrzeć przed siebie. N iek tó­
rzy już je  zgubili, lub odrzucili i g łow y m ają 
nak ry te  chustkam i. Jed en  ma na głow ie jed y ­
nie skó rzaną  pochw-ę hełm u. Ile tam  po tam ­
tej stronie m usiało być śm iechu i psot, g d y  po­
jaw iły  się te  „m eble" po raz pienvszy. W ielkiej 
korzyści z tego  hełm u nie ma. J e s t  on za cienki. 
Co najw yżej chroni przed odpryskam i skał i od­
łam kam i g rana tów , k tó re  i czaszka po trafi wy-- 
trzym ać. A je s t ta k  ciężki, że pod ich ciężarem  
pot spły yy a. To też pocą się okropnie, ci biedni 
chłopcy.

Są oni po w iększej części w yczerpani i s tę ­
pieni w alką. W ielcy, mali, siwi, młodzi, poYYra- 
żni mężoYvic, żółtodzióby, czarno i niebieskoo­
cy, chudzi, tłu śc i, b rodaci, m leczaki, wszystKO  
rozm aitej w ielkości. S zaro-blękitne bluzy pełne 
g liny  i brudu, b u ty  rozm oczone, nagolenniki 
yv strzępacłi. P rzychodzą z bitw-y, o tern trzeba 
pam iętać: Ich Ywyposażenie je s t w każdym  ra ­
zie d osta tn ie . Niektórzy- noszą dookoła ciała 
czerw one pasy, inni w ełniane kam izelki, jeden  
tkw i w niebieskieni ubraniu  robotniczem . W szy­
stk ich  rannych  już wydzielono. T y lko  n iek tó ­
rzy  m ają bandaże na  ręce lub głow ie, lekkie 
skaleczenia. Żują, palą ty to ń , kupczą  k ilk u  wy- 
ciągniętem i z kieszeni drobnostkam i, k tó re  z k a ­
ta s tro fy  zdołali ocalić. N iek tórzy  już się śm ie­
ją . J e s t  to  nieco „m ieszane tow arzystw o", bez 
w ątpienia. W YvięKszości z południa. Mimo to 
bili się podobno walecznie.

Na uboczu sto ją  ich pogrom cy: n a s t ę p ­
c a  t r o n u  i E k s c e l l e n c y a  M u d r a .  
P rzy p a tru ją  się im i dzielą się spostrzeżeniam i.

N astępca tro n u  p rzystępu je  do dw óch m ło­
dych  F rancuzów , k tó rzy  k ręcą  papierosy  z re­
sz tek  Yvydobytego z k ieszeni ty to n iu , nie m ają  
jed n ak  ognia. P odaje  im  sw oje pudełko  z za- 

noby to w ar od nas. T ak  np. łódzkie w yroby  I pałkam i i zagaduje. No, nie m ożna powiedzieć, 
tk ack ie  trzym a się tu ta j  ty lk o  z b rak u  lepszych, j ab y  byli dobrze w ychow ani, ci divaj młodzie- 
W yroby  te  m ożna jed n ak  od nas w yw ozić, tył- niaszkow ie. Są to  portow i robo tn icy  z T uluzy, 
ko  za dsobnem  pozw oleniem . A przecież kupo R ozm aw iają żywo, ćm ią papierosy, śm ieją się. 
wAłaby je jak o  lepsze zarów no ludność miej- ( S ą w eseli, że udało  im się Yvyjść bez szw anku, 
scow a, k tó re j sm ak i p o trzeb y  odpow iadają  i nie robią z tego tajem nicy. N astępca tronu 
naszym , jak  też p rzeciągające w ojska. [ rozm aw ia jed n ak  z nimi po przy jac ie lsku  i ze

T aksam o świece i m ydła i to  nie ty lko  zwy- { sw obodą, tak , ja k  ze swoimi w łasnym i żołnie- 
k łe  m ydło do prania, lecz tak że  delika tn ie jsze  rzam i zw ykł rozm aw iać. Bili się przecież za swój 
m ydła toaletow e znalazły-by Licznych nabyYv-1 k ra j, se tk i razy  przeszła obok nich śm ierć, nić 
eów. zależy Yvięc ta k  dalece n ikom u na ich „m a-

Z nkam ite  pole zbytu  znalazłoby w ęgierskie n ierach". 
wino i nasze wody m ineralne, a tym czasem  j lewo, k ilka  kroków  od stłoczonych sze-
sprzedaje się tu ta j yy- jad łodajn iach  najzY vyczaj-. regów  brudnych , oblanych potem  jeńców , stoi 
piejsze w ina i to  yv całych flaszkach po cenach ^ m p a \Y’ziętych w niewolę oficerów. ZachoYvu- 
n iesłychanie YY-y-sokieh. I ją ^ię godnie. Ich m undur je s t n rosty , o obszer-

,P o  usta len iu  się pew nem  rozpocznie się tu- nym  i w ygodnym  kroju , szaty  praw ie że zwy- 
nj s to p n k w o  ruch fab ryczny  i pod tym  w zg lę -1 ezajnego człow ieka. Bez dekoracy i, bez od- 

dciu otY\iera się pole d la  w ęgierskiego prze- znak. U w ylotów  rękaw ów  dYvie w ązkie trzy- 
m ysłu m aszynow ego. U rządzenia tu te jszych  f a - 1 cen tym etrow e, w ypełzłe złote naszyw ki, i to 
b ry k  zostały  bowiem przez R osyan częściowo 1 jest w szystko . Na parad ę  nie jest- ten  m undur 
zabrane, częściowo zaś zo sta ły  m iedziane c z ę - ' stYvorzony, tego  nie może n ik t tw ierdzić. N adto 
śei składow e już yv jesieni poprzedniego roku noszą szaro-niebieskie kepi. Gdzież się podziała 
przez w ładzę n iem iecką zarekw irow ane, a re- 1 ta  p s tra  m askarada  francusk iego  w ojska? 

Yviekszy -  na* k tórym  przew ażnie Yvznosi się ' kw izycya ta  trw a także  jeszcze teraz. Miedzi P a tiz ą  przed siebie, poważni zam yśleni. Upo-
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Kielichy, Monstrancye, Pu­
szki, Świeczniki, Lichtarze.
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się uszanow ać ich cierpienie. Oficer, s to jący  n a- Znacznej w iększości w łaścicieli tych  n ieszczę-. Łun zniszczenia, jakie spowodował walec toczącej 
sk ra ju , je s t b lady  ja k  ściana, i zupełnie w yczer- sheny ziem zdaw ało  się, że nie m ając d o s ta te c z - . się na ziemiach polskich wojny. Pan P i o t r o w -  
pany. Jego  oczy p atrzą  w próżnię. Obok niego nej siły  gospodarczej z pow odu ich r o z d z i e l e n i a  j s k i powinien, zebrać bogate m ateryały, poznać 
m łody porucznik , o n iespełna dw udziestu  czte- powinni się spokojnie zachow ać, ab y  p rze trw ać j los Gorlic i innych miejscowości, gdzie niepozo-
rech la tach , z w ytw ornie zakrojonym i, s tan o ­
wczymi rysam i tw arzy . D rgają  m ięśnie jego

kry zy s gospodarczy. Bracia z nad  górnej W isły: stał kamień na kamieniu, a tysiączne rzesze ludno-
jed n ak  jako  w sw ojem  m niem aniu najm ędrsi, z a - , ści, błagają o pomoc. Powinien poznać spalone

policzków , spogląda w niebo, opuszcza -wzrok na decydow ali nieodw ołalnie, że trzeba  koniecznie przez cofających się Moskali dziesiątki wsi i osad
ziemię, zagryza w argi, w alczy ze łzam i. uwolnić się od zw iązku gospodarczego ze wscho- w Królestwie, skąd cofające się armie gnały przed

Cierpią oni w szyscy. Lecz ich ludzie poczynają  dnini sąsiadem , a w ten sposób w yjdą w szyscy
najlepiej z k ryzysu  gospodarczego. To co przedcoraz bardziej godzić się z losem. G w arzą i śmie­

ją  się. Z byt ochoczo s ta ra ją  się mi w yjaśnić, że 
. m ogą sobie g ra tu low ać", iż powiodło im się. 
J e  me felicite — ! „T ak , tain na górze było po­
dle. w ielkie s tra ty . Z asypało  mnie, w ygrzebałem  
się z pomoc tow arzysza. Ju ż  pojaw ili się N iem ­
cy. wszędzie, w idzim y grom adkę jeńców , i bie­
żym y do nich. Ich a tak  był dobrze zrobiony, 
,.eh ic ! '\ O tw arcie m ówiąc, mogę sobie p o g ra tu ­
lo w ać '.

Biorę na ubocze m łodego chłopaka, o in teli­
gentnym  w yglądzie, da ję  mu papierosa, i gw a­
rzę z nim. Pochodzi rów nież z południa. Z najdo­
wał się w rowie, k tó ry  był zasypany , N iem cy 
wrzucili do w nętrza g ran a ty  ręczne, oni sam i w y­
strzelili. w rzask, dym , i już by 1 w niewoli. „W i­
dzę mój k ra j. W szystko jest w najlepszym  ła ­
dzie. W idzę tu  wieś i ludzi, czystość w ielka, po­
la upraw ione, bydło też w idzę '1. Z araz potem  
uw ażał za stosow ne „pogra tu low ać" sobie.

P rzyznaję  każdem u żołnierzow i praw o rado ­
ści, że uniósł z bitw y głow ę, albow iem  śmierć 
naw et za ojczyznę je s t ciężką, chociaż wielu lu ­
dziom w ydaje się lekką, tym , k tó rzy  n igdy  nie 
słyszeli syku g ran a tu  —  jed n ak , nie ma po trze­
by chw alić sobie niewolę, jako  najlepsze rozw ią­
zanie spraw y. Nie ma także potrzeby  opow iadać 
mi, że ich wyżsi oficerowie „dali d ra p a k a '1, a l­
bowiem  to nie je s t praw dą. W iem to  od innych.

W idziałem  już lepsze francuskie  pułki.
Coraz w ięcej jeńców  n ap ły w a  do wsi. P onad  

lasam i ostrzeliw anie n ieprzy jacielsk iego  Lataw­
ca. Działa walą i tłu k ą , ciągle jeszcze rozwście- 
klone. N ad wieczorem  ogień potęguje  się i prze­
tacza się w noc. n ieustanny  i gniew ny.

Rano widzę odm arsz jeńców . D ługa, niebieska 
w stęga rozw ija się w d o l i n i e .  Młody oficer już 
się opanow ał i kroczy cicho, pogodzony z losem, 
ja k  żałobnik w o rszaku  pogrzebow ym  za b łęk it­
nym i hełm am i.

Hełm stalow y leży obok drzew a, pozostaw io­
ny.

N araz w ybiega ze wsi francuski kap itan . Spó­
źni) się. (Jłowę m a obw iązaną, nie w idziałem  go 
w czoraj. Spiesznie zbliża się do Strzelca na k o ­
niu, w strząsa mu rękę, poruszony, złam any, zro­
zpaczony. T ak w eiężkiem  cierpieniu  w strząsa 
się rękę przy jaciela, k iedy  się jest pewny m jego 
zrozum ienia, zaufan ia  i wiary Są Odczucia m ię­
dzy narodam i, k tó rych  d y p lo m ac ja , nieudolna 
i przew rotna, nie potrafi zburzyć.

„N iech się pan pocieszy — mówi strzelec na 
koniu — to jest w ojna".

K ap itan  nie odpow iada, potrząsa zranioną 
głow ą i rozpaczliw ym i, wielkimi krokam i zdąża 
z.a swem wojskiem.

Bitw a skończona, bitw a w ygrana. Dwa tysią 
ce jeńców , w ielka zdobycz, na froncie dw u kilo­
m etrów  nieprz.yjaeiel odrzucony. S u k c e s  t o  
w i e l k i .  1' o e b y l i  ć c z o ł o  p r z e d  b o j o 
w n i k a m i z A r g  o n ó w !

Bernard keilermann.

50-ciu la ty  było zbrodnią, m iało być teraz  heroi­
zmem. R om a locu ta, causa  finita...

W  ty m  celu trzeba  było zdobyć koniecznie 
zło te runo, aby  uzyskać praw o zw ierzchnictw a 
nad  bracią. W ysłali ted y  bracia z nad  górnej 
W isły, a b y  zadecydow ać o k ie runku  gospodar­
czym, jak i należy na ziem iach pozostaw ionych 
im przez pradziada  prow adzić. Jed en  z delega­
tów  z nad  górnej W isły mówił długo i szeroko, 
a  ja k  jem u się zdaw ało, bardzo m ądrze i dow o­
dził, że należy  wspólnemi siłam i rozerw ać s to ­
sunek  gospodarczy  z innym i sąsiadam i. Na te  
w yw ody odpow iedział k ro tk o  jeden  z b raci z 
nad średniej W isły , że obow iązkiem  w szystkich 
braci je s t trzym ać się ściśle .testam entu  swego 
p ro top lasty .

T a k  się skończyła  nowa w ypraw a po złote 
runo nad  średnią W isłą. T. B.

Nowi Argonauci.
(Bajeczka dla dorosłych,.

Bvł sobie przed w iekam i wielki m agnat, k tó  
ry  miał bogate  ziemie nad  W artą  i nad  W isłą 
nad Sanem  i nad  D niestrem . Przez m ałżeństw o 
nabył potem  przepiękne bory  nad  N arw ią, nad  
Niemnem i nad Bugiem, a naw et nad  Dnieprem , 
p racą  sw ą zrobi) z dzikich pól urodzajne ziemie. 
Szkuty  polne zło tej pszenicy szły  do G dańska, 
a przyw oziły  stam tąd  m agnatow i gdańsk ie  ta ­
la ry  i holenderskie d uka ty .

M agnat ów, rozum iejąc już wówczas znaczenie 
siły zbiorowej, pozostaw i! swvni synom  i ich 
następcom  testam en t, w* k tó rym  zalecił im jak  
najusilniej prow adzenie gospodarstw a na pozo 
staw iony cli im obszarach. Pozostaw ił on im 

obok innych niezm iernych bogactw- skarb , coś 
podobnego, ja k  złote runo w- Kolchidzie, k tóry  
daw ał posiadaczow i przyw ileje w rodzinie, a 
strzedz go miał zawsze n a jsta rszy  syn. m ający 
średnią W isłą.

Przez długie la ta  trzym ali się następcy  te s ta ­
m entu swego p radziada i dobrze im się działo 
tem bardziej, że liczna rodzina żylaf w ślicznej 
zgodzie. Członkowie czerpali nauk i w zag ran i­
cznych uczelniach, sami je zak ładali u siebie, 
upraw iali sztuki, lite ra tu rę , głów nie jednak  tru ­
dnili się rolnictw em .

Po kilku  w iekach stało  się jed n ak , ze praw nuki 
owego m agnata  z nad W arty  i dolnej W isły oso­
bno, ci z nad średniej W isły, Narwi, Niem na, 
Bugu i D niepru osobno, a ci z nad górnej W isły, 
Sanu i D niestru znowu osobno rozdzieleni zo­
stali i m usieli osobno gospodarstw o na rozdzie­
lonych obszarach prow adzić. Praw o pierw szeń­
stw a w ykonyw ali zawsze potom kow ie z nad  
średniej W isły.

W połow ie jednego  stu lecia przyszły  wielkie 
k lęski na potom ków  ow ego m agnata , poniew aż 
zaś ci z nad  średniej W isły pierw szym i m iędzy 
nimi, p rzeto  ich uczyniono odpow iedzialnym i za 
k lęsk i gospodarcze, spow odow ane tern, że chcieli 
się uwolnić od zależności gospodarczej ze wscho 
dniin sąsiadem . Złożyło się w d o d a tk u  tak , że w 
tym  czasie znalazło się m iędzy potom kam i n a ­
szego m agnata  z nad górnej W isły k ilku  ludzi 
w ielkiego rozum u i gorącego  przyw iązania  do 
ostatn iej woli swego p radziada. N*c dziwnego 
ted y , że chcieli, zw łaszcza ich m niejsi satelici, 
w ydrzeć braciom  swym  z nad  średniej W isły 
praw o p ierw szeństw a. N apisali m nóstw o tom ów , 
w k tó rych  dowodzili, że bracia z nad  średniej 
W isły w inni są kryzysow i gospodarczem u, ja k i 
na ich obszarach zapanow ał, i w k tó rych  
ciągle pow tarzali sobie na wszelkie tony  „ ty ś  
je s t wielki, on jest w ielki, my jesteśm y  wielcy, 
oni są m ali".. Lecz inni bracia nie uw ierzyli tym  
panegirykom  i zw ierzchnictw o nad braćm i po- 
zastało  sio nadal n ad  średnią W isłą, a ty lko  
tym  z nad górnej W isły zaw sze się zdaw ało, że 
oni są od urodzenia w posiadaniu  złotego runa.

I przyszła straszliw a w ojna, w sku tek  k tó re j 
stosunki gospodarcze potom ków  naszego m a­
g n ata  u leg ły  niesłychanem u kryzysow i, ile że 
ziemie ich stanow ią przew ażnie teren  w ojenny.

K ARO L A D A M  K A PERT.

Wychodźcy.
Uszli w popłochu; — pędzeni z  północy 
Gnani ja k  leśne spłoszone zwierzęta;
Obraz straszliwej niedoli, — niemocy; 
Kobiety, siarcy, kalecy, dziecięta,
Każdy na plecach szczątki mienia dźwiga 
W  małym węzełku; — nieszczęśni nędzarze, 
Na ich wyblaate, wynędzniałe twarze 
Rozpacz wypełzła; — w ich rysach zastyga  
Ból tej krainy, co matką im była,
A dzisiaj krwawej wydana jest męce; 
Żelazna wojny ugięła ich siła,
Więc w niemym smutku załamują ręce,
A spiekłe wargi wciąż szepczą wołanie 
Od głodu ognia, Ty nas wybaw Panie!

Każde ich tchnienie, to żywa tęsknota 
By im ojczyste znów otwarto wrota;
Chociaż przytułek znaleźli w obczyźnie 
i chodź im pomoc serca niosą bliźnie.
Oni bezsenne w łzach spędzają noce 
Licząc wygnania,dni, chwile godziny.
O! bo ich serca, jakieś dziwne\moce 
Tam, — do ojczystej przykuły krainy,
Tej ukochanej, i każdy z  nich pyta  
Czy nad tą ziemią drugą, ju ż  nie świta 
Zorza wolności i ciszy . . .

Wolny przeuład z niemieckiego
Anny Neumanowej.

K R O N I K A .
Kaleudarzyk kościeluy; DzlS we czwartek św. 

Tekli. — Jutro w piątek św. Gerarda.
Kalendarzyk cstrouomiczny: Wschód słońca 

ozpecznie sie jutro o godz. 6 min. 29, zachód przy- 
oada o godz. 5 min. 35; długość dnia godz. 12 min. 06.

Pogoaa: Dnia 22 wrześuia termometr doszedł od 
h 2*5 do +11-4 C. — barometr wahał się.

Dnia 23.-go września o godzinie 7 rano stan barome- 
"ii 754*4 min. termometru -j- 1*4 C. — cisza.

Kraków, 23. września 1915.
Kraków się ożywia^ zezwolenia na ośmiodniowy 

przyjazd do miasta, zachęciły do rojnyoh odwie­
dzin i czynienia zakupów w oczekujących na nie 
krakowskich handlach. Rozpoczyna się powoli u- 
rządzanie zniszczonych mieszkań, zakupno mebli, 
narzędzi i maszyn rolniczych. Nawet w magazy­
nach tualet damskich, a modiiiarck i kuśnierzy, 
zauważyć się daje większy jak  do niedawna ruch, 
który się wzmoże z chwilą uregulowania komuni- 
kacyl z zajętemu przez wojska austryackie guber­
niami.

Przybywają najrozmaitsze deputacye i intere­
sanci dla konferowania z władzami w sprawie a- 
prowizacyi powiatów- nowo przydzielonych i jest 
nadzieja, że dzięki znakomicie pracującej hurtowni, 
aprow izacja będzie przeprowadzona sprawnie. 
Hurtownia nasza, jak .-dyszymy, bardzo wielkie 
ma jeszcze trudności do przezwyciężenia, wynika­
jące z powodu nienormalności dowozu. Przy po­
parciu władz i uproszczeniu administracyi, wpro­
wadzonej przez gener. gubernatora Ekse. Ericha 
har. Iż i 11 e r a, stosunki poprawiają się z każdym 
dniem, budząc szacunek i zaufanie ludności dla 
nowych rządów. Niedomagania panujące jeszcze 
tu i ówdzie ustaną, gdyż naraz riieda się puścić 
w ruch tak precyzyjnego instrumentu jak  admini­
stracja ziem, przez które przeszła pożoga woj'ny 
i złączone z nią następstwa. Poczyniono starania 
w lubelskiem celem dostawy jeńców do robót pol­
nych, Do zboża niesprzątnięto jeszcze z pól z po­
wodu braku robotnika, a ustawiczne deszcze zmar­
nowały plony. Pszenica i żyto rośnie w snopkach 
i w garściach w polu,, a gdzieniegdzie widzi się 
nieruszone jeszcze sierpem łany. Tak opowiadają 
przybyli z lubelskiego ziemianie, a mamy nadzieję, 
że starania ich odniosą skutek.

Miły nasz gość z Chicago, delegat amerykańskiej 
prasy, p. F i o t r o w s k i, zwiedzał wczoraj pa­
miątki miasta, był na Wawelu, gdzie oprowadzał 
go p. Skawiński, następnie bawił dłuższy czas w 
Bibiiotece Jagiellońskiej, gdzie dzięki gościnności 
p. dyrektora Dra Korzeniowskiego, poznał nagro­
madzone skarby polskiej wiedzy, któremi zachwy­
cał się podczas swej ostatniej bytności Cesarz Wil­
helm. Sądzimy, że po wojnie wrzmoże się znacznie 
ruch turystyczny w mieście, gdyż przemarsze 
wojsk przez Kraków i odwiedziny różnych dostoj­
ników, odkryły mało znane wśród obcych nasze 
skarby i zabytki, zachęcające do rojniejszych, jak 
dotychczas, odwiedzin starej stolicy. Odczuwać się 
ilajo, że chwila przełomowa także wśród naszego 
społeczeństwa wywołała głębszy, jak dotychczas, 
pietyzm dla skarbów przeszłości, a słowa uznania, 
padające z ust dostojników, podnoszą dumę na­
rodową i podniecają ufność, że zdążamy do celu 
naszych najgorętszych pragnień.

Niedoceniamy nalćżycie wielkiej ważności od­
wiedzin naszego rodaka z Chicago, którego a rty ­
kuły, umieszczone w dziennikach czytanych przez 
milionowe centra Ameryki, poruszą społeczeństwo 
angielskie, zaznajomią je  z naszą sprawą, , z dzie-

sobą tysiączne rzesze banitów, pozostawiających 
poza sobą zgliszcza, a przed sobą widmo głodu i los 
tułaczy. Powinien się dowiedzieć o rzeszach uzieci 
w barakach Oboczni i Libnicy oczekujących na 
mleko i odzież przy zbliżającej się zimie i tęsknią­
cych za krajem.

Dowiedział się zapewne p. P i o t r o w s k i  o 
a k c ji „hoini.tetu Biskupiego", bo pierwsze swe 
kroki skierował do pałacu, skąd wychodziła myśl 
pierwszej pomocy, skąd w dziesiątkach języków 
rozsyłane, odezwy rozchodziły się w świat i do­
cierając do pism amerykańskich, budziły pierwsze 
ogniki zapoczątkowanej tani pomocy. Dowiedziano 
się z nich, że oprócz Belgii, istnieje bardziej jesz­
cze nieszczęśliwa Polska, skazana na żebranie po­
mocy, bo w nieszczęście popadła bez swej winy, 
będąc terenem walk dziejowych, krwawienia się 
mogił ludów Europy. Sądzimy, że głosy prasj ne­
utralnej Ameryki więcej przysłużyć się mogą dla 
naszej sprawy, jak wzajemne uświadamianie się 
prziz dziesiątki pism i pisemek, jakie stworzyła u 
nas wojna. Powinno nam zależeć na teni, aby jak 
najwięcej pisano o nas wszędzie, począwszy od 
Wiednia i Berlina, a skończywszy na Chicago i 
Nowym Jorku. Pan Piotrowski poznał całe grono 
warszawskich publicystów, literatów i dziennika­
rzy, zawarł znajomości, które ułatwią mu spełnie­
nie jego misyi w Królestwie i Warszawie, gdzie 
podąży szlakiem wojny i jej zniszczeń, aby to co 
widział i słyszał, mógł wykorzystać w swej pracy 
„Pro Polonia".

Widział na ulicach miasta, naszych Legionistów-, 
leczących się z odniesionych ran, w-patrj-wał się 
w zmęczone trudami walk twarze, widział ich 
oczy, w, których malowały się cierpienia, lecz nie 
gasł w ich źrenicach zapal dla sprawy, króra 
pchnęła ich na boje i wiara, że odniesione rany 
przyniosą spodziewany świt. Widziai pociągi, zdą­
żające z ludnością z tułaczki, liczne rodziny z dro­
bną dziatwą i panie na dworcu krakowskim, roz­
dzielające im strawę i odzież na dalszą drogę. To, 
co widział, notował w swej wyobraźni, aby przelać 
na papier i nie uronić żadnego wrażenia, potrze­
bnego dla poruszenia szczęśliwego społeczeństwa 
Ameryki, które nie wie, co to  w o jn a  i które nie 
zna narodu najbardziej nieszczęśliwego z nieszczę­
śliwych. Odczuwa to dusza Polaka, który dźwięki 
mowy polskiej, usłyszał hen! zą morzem — zdała 
od ziemi swych ojców... w- środowisku, gdzie ciąży 
lud polski za chlebem. Po dolaty na kupno zago­
nu ziemi żywicielki. Odczuwa nasz gość swą przy­
należność do narodu, z którym łączy go bardziej 
i zespala groza nieszczęść i krew polska, tętniąca 
w jego żyłach, a przykuwa nadzieja lepszej przy­
szłości. Chce być pochodnią, od której żaru topnieć 
będą lody, znamionujące wielkie centra przemysłu 
i handlu świata, przerwie chłód kalkulacyi, rozmj-- 
ślania nad popytem i podażą a zagrzeje serca do 
ofiarności na rzecz swych braci i kraju, który po 
znał, stąpając śladem walk i zgliszczy.

z przeprowadzeniem urzędowania amortyzacyjnego 
i wystawieniem duplikatu.

Odznaczenia w szpitalu wojskowym. Piękna uro­
czystość odbyła się onegdaj w szpitalu IV. forte- 
cznym w Krakowie. W kancelaryi szpitala zgro­
madzili się wszyscy lekarze z komendantem, star- 
szym lekarzem sztab. Drem Iw-anickim na czele, 
wszj-scy oficerow-ie administracyi wraz z kapita­
nem Hallerem, oraz w-szystkie w tym szpitalu pra­
cujące pielęgniarki. Dwie bezpłatnie czas swój i

Kopernika 3(1; Kostecki Władysław, Potockiego 
65: Kużmiez Józef, Teatj-ńska 37; Kwiatkowski 
Stanisław, Zielona 93; Lorenz Leopold. Żółkiewska 
101; świrski Józef, Gliniańska 18; Szydłowski Ma- 
ryan, Jasna 8; Thom Maksymilian, Janowska 60.

Nowe pismo niemieckie w Polsce. „Deutsche 
Lodzer Ztg." donosi, że w Zduńskiej Woli założono 
pismo pod tytułem: „Zdunska-Wolaer S tadtblatt". 
Redakcyę objął pierwszy burmistrz.

Z Włocławka. Drugim burmistrzem Włocławka
trud poświęcające chorym panie, a mianowicie pa- został mianowany burmistrz Brandt z Falkenau w
ni Helena z Mauriziów G e b h a r d t o w a i panna 
V\anda N o w a k ó w n a ,  otrzymały srebrny me­
dal Czerwonego Krzyża. Kapitan Cezarj- Haller po­
dniósł zasługi pielęgniarek, których praca, pełna 
poświęceń, przyczynia się w tak. wielkiej mierze 
do łagodzenia cierpień chorj-eh i rannych, jakoteż 
do świetnego i wybitnego stanowiska szpitala uni­
wersyteckiego w-śród wszystkich innych forte- 
czuych szpitali w Krakow-ie.

Odznaczenie tych pań zeszło się szczęśliwym 
trafem z odznaczeniem komendanta szpitala Dra 
Kazimierza I w a n i c k i e g o ,  który — jak  to już 
donosiliśmy — równocześnie otrzymał odznakę 
honorową Czerwonego Krzyża II. klasy i zamiano­
wany został starszym lekarzem sztabowym.

Wpisy na Uniwersytet jagielloński dziś się roz­
poczęły i potrwają do 8 października. Spis wykła­
dów w nowym roku szkolnym ukaże się drukiem 
w najbliższych dniach.

Wolne posady nauczycielskie. Z Rady szkolnej 
krajowej donoszą nam: Dla informacja kandyda­
tów i kandydatek na nauczycieli szkół ludowych 
oznajmia Rada szkolna krajowa na podstawie 
sprawozdań odnośnych Rad szkolnych okręgo­
wych, że są wolne tymczasowe posady nauczj-ciel- 
skfe w okręgu szkolnym cieszanowskim około 50, 
w przeworskim około 20, zaś w jasielskim niskim 
i strzyżewskim mniejwięeej po 10 posad. WT prze­
ważnej części są to posadj- zastępcze w miejsce 
nauczycieli pełniących służbę wojskową. Kandj-da-

Pomeranii.
Kurs ekonomiczno-społeczny N. K. N. w Zako­

panem. Dnia 3 września zakończył się w Zakopa­
nem kurs ekonomiczno-społeczny N. K. N. pod 
kierownictwem Dra Leona Biegeleisena. Początek 
kursu, zgodny z ogłoszonym programem, odpowie­
dział w zupełności oczekiwaniom słuchaczy. W y­
kłady prof. Buzka, Dra Peretiatkowicza, ks. Dra 
Mytkowicza, były prawdziwie pięknym wstępem 
tej pożytecznej pracy oświatowej, jaką są kursy 
społeczne, toteż zachęcona publiczność coraz licz­
niej się gromadziła. — Niestety, wkrótce zaczęły 
się ukazywać braki, które naśtępnie rosły z ka­
żdym tygodniem. Wielu z zapowiedzianj ch pre­
legentów nie przybyło wcale, a kierownictwo kur­
su, zamiast się posiarać o zastępstwo, zabijało go­
dziny brakujących wykładów konwersatoryami 
bez końca. Zaszedł nawet taki fakt, że w jednjau 
dniu, na który był ogłoszony program, nie odbyło 
się absolutnie nic, a w kancelaryi nie było nikogo 
ktoby czekającą nadaremnie publiczność o tej 
zmianie poinformował. Łatwo sobie wystawić obu­
rzenie uczestników kursu na takie lekceważące 
traktowanie ich przez Zarząd. Niektóre prelekcye 
miały wyraźną cechę agitacyjną, co znowu było 
w zupełnej sprzeczności z zapowiedzianą z góry 
absolutną bezstronnością i objektywnością wy­
kładów.

Typowymi pod tym względem były wykłady p. 
Ludwika Kulczyckiego, który, między innemi, wy-

■i winni wnosić należycie udokumentowane poda-1 raz*ł zapatrywanie, że się u nas żydów bojkoto-

Z miasta.
O pracę dla powracającej ludności. Przed kilku 

dniami doniosły pisma iniejscbwe, że Komenda 
twierdzy w zasadzie zgodziła się na powrót do 
miasta ewakuowanej ludności, która dotychczas 
przebywa w barakach w Choezni. Obecnie mini 
sterstwo spraw wewnętrznych w porozumieniu z 
innemi interesowanemi władzami, czyni przygoto 
wania do przewiezienia ludności z. baraków cho- 
eeńskieh do Krakowa. Przewóz ma się rozpocząć 
w pierwszych dniach października. — Bardzo ak­
tualną jest więc obecnie sprawa wyszukania pracy 
dla powracających do miasta uchodźców — celem 
zabezpieczenia im środków utrzymania siebie i 
swoich rodzin. Potrzeba zatem najpierw dobrz.e 
zorganizowanego pośrednictwa pracy, aby wolne 
miejsca w przemyśle i handlu, w różnych instytu- 
eyach i u osób prywatnych mogły być bezzwłocz­
nie obsadzone przez ludzi odpowiednio ukwalifi- 
kowanych. Liezha wolnych posad różnego rodzaju 
pomnoży się znacznie z chwilą powołania pod broń 
uznanych za zdolnych do noszenia broni przy od­
bywającym się przeglądzie pospolitego ruszenia. 
O zajęcie dla mężczyzu — jak się zdaje — nie bę­
dzie więc trudno, chodzi tylko o to, aby między 
ofiarującymi pracę, a poszukującj-mi jej celowo po­
średniczyć. Tego zadania podejmuje się utworzone 
przy Sekretaryacie katolickich stowarzyszeń robo­
tniczych w Krakowie Biuro pośrednictwa pracy, 
o którein już pisma miejscowe doniosły. Trudniej­
szą będzie sprawa wyszukania odpowiedniej ilości 
źródeł pracy dla powracających z ew akuacji do 
miasta kobiet, których liczba będzie znacznie wię­
ksza niż mężczyzn, a ponadto wiele kobiet, obar­
czonych rodzinami nie (będzie się mogło podjąć 
pracy poza domem. Dla tych więc koniecznem jest 
zorganizowanie kursów przemysłowych i Wystara­
nia się u rządu o potrzebne środki na zakupno 
maszyii krawieckich i trykotarskich, oraz zape­
wnienie im rynków zbytu dla wj robo w. Sprawa ta 
jest niezmiernie ważną, a doniosłość jej rośnie, w 
miarę ciągłego powoływania pod broń męczyzn, 
ojców rodzin. — Wreszcie, ąjjfc< Fpdzinom powoła­
nych pod broń umożliwić egzystencyę, koniecznem 
jest, aby powiatowe komisye zasiłkowe, zwłaszcza 
krakowskie, sprawniej niż dotychczas funkcjono­
wały, by podania o zasiłki nie zalegały miesiącami, 
jak |o  i dotychczas się dzieje, lecz były załatwiane 
natychmiast po ich-wniesieniu. — Cała zaś akcya 
mająca na celu zabezpieczenie powracającej do 
miasta; ludności środków utrzymania, wymaga 
czynnego współdziałania czynników* miejskich z 
iiistytijeyami samopomocy i organizacyami społe- 
cznemi, które dotyezezas na tern polu pracowałja 

Zagubione legitymacje. Magistrat wzywa wszy­
stkie osoby, ktpfe zgubiły książeczki legitymacyj­
ne, uprawniające na pobyt w twierdzy w razie o- 
blężenia, albo odznaki metalowe, aby o tern bez­
zwłocznie doniosły do Biura ewidencyjnego Magi­
stratu  dla spraw legitymacyjnych, mieszczącego 
się w głów njun gmachu Magistratu w oficynach 
na parterze. Osoby, które znalazły książeczki legi­
tymacyjne lub odznaki, wzywa Magistrat aby je 
równiet/ bezzwłocznie odniosły lub odesłały do wy 
mienionego Biura. Posługiw anie się znalezioną: ie- 
gitymacyą lub odznaką naraża na dotkliwe kary i 
przymusowe wj-dalenie z twierdzy. Odniesienie 
znalezionych legitymacja uwalnia właścicieli od 
wielu przykrości i znacznych kosztów połączonych

nia wprost do właściwej Radj* szkolnej okręgowej.
Z teatru ludowego. Dziś F. Feldman wystąpi 

w wybornej roli Lenoxa w „Urzędowej żonie". 
Nieznajomą odegra p. M. Olska.

Z sali sądowej. Wczoraj odbyła się w krajowym 
sądzie karnym w Krakowie rozprawa karna prze­
ciwko Franciszkowi, Maryi i Zofii Nabagłom, wło­
ścianom z. Jerzmanowic, w Królestwie Polskiem, 
oskarżonym o zbrodnię kradzieży wojennej. Spra­
wa była o tyle interesującą, że odbyła się przeci­
wko oskarżonym zamieszkałym na terjtoryum  
Królestwa Polskiego, a oskarżeni stanęli poraź pier­
wszy przed trybunałem polskim. — Nabagłowie 
byli oskarżeni o to, że nabyli i przechowywali płó­
tna, należące do niejakiego Stielnianna, kupca z 
Jerzmanowic, który przed wkroczeniem wojsk au- 
stryaekich uciekł razem z Rosjanam i. Na zapyta­
nie obrońcj, dlaczego uciekał przed wojskami au- 
stryackiemi, które wkroczyły do Królestwa, Stiel- 
mann odpowiedział, że on uciekał nie przed woj­
skami, ale przed wojną. Rozprawa wykazała, że 
jedna z córek Nabagły otrzymała 3 kawałki płó­
tna od jednego z żołnierzy, którzy mieszkali w do­
mu Stielinąnna. Płótno to odebrał sobie poszkodo­
wany, mimo to jednak zrobił później doniesienie 
do żandarmeryi. Trybunałowi przewodniczył rsk. 
Grodyński. W olantami byli rsk. Obtułowicz, Kraus 
Patak Oskarżonych bronił adw. Dr Danielak. Po 
przeprowadzeniu rozprawy obrońca zwrócił się do 
Trybunału z prośbą, aby uwolnił oskarżonych w 
zupełności od winy i kary, choćby nawet niezupeł­
nie był przekonany o ich niewinności a to ze 
w zględu na to, że ludzie ci po raz pierwszy w swem 
życiu dzięki wielkim historyczyni przewrotom zna­
leźli się przed polskim sądem, gdzie po polsku bro­
nić się mogą, gdzie polski trybunał i polski pro­
kurator i gdzie nie grozi im, ani katorga, ani ze­
słanie na Sybir. — Trybunał wszjast.kich od winy* 
i kary uwolnił.

Lista strat Legionów polskich za czas od 1. maja 
1915 do 1. lipea 1915 ukazała się w druku i jest 
do nabycia w Giń w nej Składnicy wydawnictw, 
jakoteż w sklepie Ligi Kobiet — Plac Maryacki 
1. 9.

Z kraju, z Polski I m  Iwlaka
Ze Lwowm Onegdaj odbyło się poświęcenie 

cmentarza poległych w walkabh pod Lwowem i 
zmarłych w szpitalach lwowskich żołnierzy, o któ­
rym donosiliśmy już. Cmentarz, posiadający parę 
tysięcy mogił, znajduje się niedaleko cmentarza 
Łyczakówskiego, na gruntach B odnara.. Po obu 
stronach obszernej, piaskiem wysypanej alei, znaj­
dują się udaruiowane groby, z których każdy przy­
brany kwiatami. Tabliczka z nazwiskiem bohatera 
wskazuje narodowość, wiek. oraz datę jego śmier­
ci. Nad cmentarzem góruje 18-metrowy krzyż dę­
bowy z napisem: 1914—1915, pod którym na uro­
czystość poświęcenia ustawiono ołtarz połowy, u- 
ciosany z drzewa brzozowogo. Uroczystość poświę­
cenia odbyła się w sposob okazały. Wzięli w niej 
udział dygnitarze kościelni, wojskowi i świeccy: 
obaj księża arcybiskupi Bilczewski i Tcodorowicz, 
ks. m itrat Bielecki, komendant miasta Ekse. gen. 
Lftowsky, komendant etapów armii gen. Schil- 
hawsky, szet sanit. Schiking, komendant szpita- 
lów wojskowych Dr Daneberg i prawie wszyscy 
członkowie rady przy‘hocznej, prezydyuin Czerwo­
nego Krzyża: Ekse. hr. Piniński, dyr. p. Starzew- 
ski i dyr. p. Bolesław Lewicki, komendant Czer­
wonego Krzyża Dr Józef Selcer, rektorowie Tw ar­
dowski i Syroczyński, prez. sądu r. dworu Kiljan, 
p. Krailiski, Stanisław Henryk hr. Badeni, bar. 
Jorkas Koch, i zastęp pań pięlęgniarek z p. staro­
ściną Strańską.

W tych dniach rozpoczęły we Lwowie służbę 
konduktorki tramwajowe. N a i pierwszy- ogień prze­
znaczono osiem konduktorek, które rozpoczęły pra­
ktykę. Gd dziś mają już one obsługiwać gości bez 
pomocy. Znamienne — pisze „Kur. lwow.“ — iż 
wbrew zwyczajowi dotychczasowemu, niektórzy 
goście na widok konduktorek sami dopominali się 
biletów jazdy. Każdy pragnął skontrolować ich 
sprawność w nowym zawodzie.

Wieści o zakładnikach lwowskich. D yrekcja za­
kładów elektrycznych lwowskich otrzymała od 
swego funkeyonaryusza, p. Dyduszyńskiego, na­
stępujący list z Rosji, zawierający inform acje o 
niektórych zakładnikach lwowskich:

Dnia 24 czerwca przyjechaliśmy koleją do Orfa, 
miasta guhernialnego, położonego nad rzeką Oką. 
Mieszkam w budynku rządowym przy ulicy Ogro­
dowej (Sadowaja) razem z niżej wymienionymi: 
pp. Dr Czermiński Karol, Sadownieka 73; Eber- 
luirdt Maksymilian, Grunwaldzka 7; Dr Hofmokl 
Stanisław i Dr Hofmokl Wilhelm, plae Maryacki 
7; ks. Jackowski Michał i ks. Jarem ko Dvinitr,

wać nie powinno; zresztą, prelekcye jego „o woj­
nie jako zjawisku społeeznem" nie miały najmniej­
szej cechy naukowości i dziwić się tylko należy, że 
znalazły miejsce w- kursie społecznym. Uratowały 
na chwilę sytuaej'ę piękne odczyty profesorów 
Kutrzeby i Romera — ale tylko na chwilę. Zau­
fania do kierow-ników kursu wśród słuchaczy po­
wrócić już pie zdołały. — Dowodem tego, iż na 
szumnie zapowiedziane „uroczyste zakończenie 
kursu", na którem mieli przemawiać poseł Srokow­
ski od N. K. N. i reprezentant N. K. Z. wielka sa­
la hotelu „Morskie Oko" świeciła pustkami. — Ci, 
którzy nie przyszli nie mieli powodu żałować; po­
seł Srokowski nie przybył... Miejmy nadzieję, że 
na następnym kursie ekon.-społecznym, Dr Leon 
Biegeleisen poda nam inniej aparatu a więcej 
treści.

Z Drohobycza „Gaz W." donosi: Zniszczone po­
żarem wszczętym przez uciekających Rosyan ko­
palnie nafty w Tustanowicaeh, poczynają wracać 
do pierwotnego stanu i zapewne dużo jeszcze 
czasu upłynie, zanim podjęty zostanie całkowity 
ruch. Okazuje się na ogół, że szczęśliwym trafem 
większa część spalonych szybów nie ucierpiała 
technicznie. 1’oczątkowe trudności w ekspedj-cyi 
ropy zostały już prawie usunięte i wywóz surowe­
go produktu zwiększa się z każdym dniem. W cią­
gu miesiąca sierpnia b. r. wywieziono ze s tac ji 
kolejowej Borysław 6.758 cj-stern ropy, ogólna zaś 
ekspedycja ropy w sierpniu b. r. doszła do 7.414 
cystern, t. j. 74,140.000 kg. Dzienna produkeya 
całego drohobyckiego zagłębia naftowego wynosi 
obecnie około 220 wagonów ropy.

Z Wiednia. „Kur. Pol." donosi: „Rathhauskor.* 
donosi, że dotj-chczas nie udało się gminie otrzy­
mać potrzebnych zasobów mąki pszennej z now-ego 
zboża. Jedynie z tego powodu, niezależnego od 
gminy, zmuszoną jest gmina i nadal dostarczać pie­
karzom niemieckiej mąki pszennej, co stoi na 
przeszkodzie zapowiedzianemu zniżeniu ceny Chle­
ba. — Cena węgla w" Wiedniu podskoczyła w górę, 
w śródmieściu ustalili drobni kupcy w tarj-fie na 
5 K 20 hal., obecnie podwyższona w drobnej sprze­
daży do kwoty 5 K 60 hal. na 100 kg. Cenę tę 
należałoby uważać za maksjanalną. W innych o- 
kręgach będzie cena wyższą.

Ukraińcy u har. Burjana. Pp. Kość Lewiekij, 
Hankiewicz i Baezyuskij udali się — jak donosi 
„Diło", które rozpoczęło znowu wychodzić we 
Lwowie — do ministra spraw zagranicznych bar. 
Buriana, interpelując go, co słychać z kwestyą 
ukraińską. P. Kość Lewiekij złożył na ręce mini­
stra menioryal i oświadczył, że jest on wyrazem 
wszystkich ukraińskich party i. Z odpowiedzi har. 
Buriana na nieznane bliżej pytania, zadknć mu 
przez Ukraińców, przytacza „Diło” ustęp następu­
jący: „Naczelneni hasłem sprzymierzonych armii 
jest zasada bezstronnego uwzględniania żywot­
nych interesów tych organizmów pań6tw-owyeh. 
jakie obecnie przyszło im posiadać. Należy się 
stanowczo spodziewać, że narody Austrjd, które 
razem przelewają krew, a więc i>naród ukraiński, 
będą żyły po wojnie w stosunkach lepszych a nie 
gorszych. Teraz jednak główną rzeczą jest —  w y ­
trwać i pobić wroga".

Wiadomości o austryacko-węgierskich jeńcach 
wojennych, internowanych w Luri na Korsyce. W
wycinku jednej z gazet wiedeńskich odczytano w 
tutejszej filii Czerwonego Krzyża, że się udało je­
dnemu z jeńców wojennych nustrjacko-węgier- 
skich, internowanych w Lun na Korsyce, umknąć; 
szczęśliwie uratowany podaje nazwiska reszty jeń­
ców, tamże internowanych z prośbą w ich imieniu 
o wysianie jakichkolwiek kwot pieniężnych i u- 
brań, gdyż chociaż od biedy dość zdrowymi być 
mają. cierpią wielki brak pożywienia i odzieży. Na- 
zwiska jeńców brzmią: Engelhardt z Wiednia. Fi­
scher Karol z Feldkirćh, lik Karol z Glognitz, Bo-

Obrazy M. B. Częstochowskiej
artyst. malowane na płótnie PFRFTF<AN\7 i H R R A 7 \ 7  do Kościołów po cenach 
z—  tanio do sprzedania z r  ■ Ł l i Ł  I i \ v l 1 y  I U D n / l L y  = = niskich dostarcza =

STANISŁAW RAB handel artykułów religijnych,

- papierosów i galanteryi -
W KRAKOWIE, UL. SŁAWKOWSKA L. 4, (vis a vis hotelu Saskiego) C. k. sprzedaż tytoniu.
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łtner Fraitz z Wiediihi: Eisęnbach Wilhelm z K ntt- 
ttlfeld , Mehl Moryc z K rakow a, U ngar A rtur z 
K rakow a, K raus Moryc z K rakow a, Rheineek, 
Haid Franz z K rakow a, Seem ann S. z T am ow iey 
I.eśnej, LeitneT H enryk ze S teinitz, Schnabel Geza 
z Budapesztu. Hehl Zygtm tnt i X. H estler z Lipska, 
Mikolcie Michał z Lubiany, Aifjner Adam z Lincu, 
Hónig H., Pallis z Bożen. Ja k o b er Józef z W iertnia, 
Porzellangsse N r 54.

W iadomość ta  opatrzona jest podpisem : „D r Fin- 
kelstein. Wien. Ostbahnhof. R epartierungsabtei- 
lung".'

Dr F inkelstein  ofiaruje się także dostarczyć kre 
wnym pom ienionych jeńeów  na ich żądanie blii 
szych o nich wiadomości.

Zawiadomienia i komunikaty.
Studenci pospoiitacy. M inister w yznań i ośw iaty 

zarządził, że uczniowie puidiczni i pryw atyści gi 
m nazyów. realnycii irimnazyów i szkół realnych 
k tórzy  w roku szkolnym 1914/15 rozpoczęli czyn 
ną służbę w w ojsku, czy też w form acyach ocho 
tniczych (np. w Legionach polskich) m ogą po po­
wrocie ze służby w ciągu roku szkolnego 1915/16 
b\ ć przyjęci dodatkow o do następnej klasy. U- 
czniowp tacy  zatrzym ują pobierane stypendya, a 
o ile nie są zwolnieni od czesnego, mają je za 
płacić dopiero w chwili rzeczyw istego przyjęcia 
do szkoły. W nauce tacy uczniowie, później przy 
jęci. będą szczególnie uwzględniani.

Dalej M inister ośw iaty zarządził, że uczniowie 
szkół średnich, urodzeni w r. 1897, którzy  w roku 
szkolnym 1914/15 otrzym ali roczne św iadectw o s 
p rzedostatn iej klasy, a w r. 1915/16 przyjęci zo 
stali do klasy najw yższej, mogą przed rozpoczę­
ciem czynnej służby wojskowej przystąpić do egza­
minu dojrzałości na w arunkach w yjątkow ych, już 
poprzednio ustanow ionych dla uczniów w wieku 
[(opisowym. Zaleca się więc. ahy uczniowie tacy 
natychm iast zgłosfli się do najwyższej klasy. U- 
czniowie urodzeni w r. 1897, k tórzy  dobrowolnie 
wstąpili już do czynnej slużhy, otrzym ają, na swą 
prośbę, celem zdania egzam inu dojrzałości, potrze­
bny urlop wojskowy, aż do ogólnego term inu po­
w ołania pod broń rocznika 1897. a w w ypadkach 
w yjątkow ych urlop nieco dłuższy. t 'o  do uczniów 
od rocznika 1896 począwszy, którzy w r. 1914/15 
po otrzym aniu św iadectw a rocznego wstąpili już 
do czynnej służby i w skutek  tego nie mogą pro­
wadzić dalej nauk w roku 1915/16. w ydane będą 
w swoim czasie odpow iednie zarządzenia, ażeby 
po pow rocie z czynnej służby mogli bez przeszko­
dy  kończyć nauki i zdać egzam in dojrzałości.

REPERTUAR TEATRU LUDOWEGO.
C zw artek  o godz. 7 i pół w ieczór:,. Urzędowa 

żona", sz tuka  w 5 ak tach  A. S avage’a. W ystęp 
K. Feldm ana.

•Sobota o godz. 7 i pól w ieczór: „Urzędowa żo­
na", w ystęp  F. Feldm ana.

Wiadomości wojenne.
Walki artyieryi.

Berlin. (Tel. p ry  w.) ..B erliner T a g b la tt"  do­
nosi w sw ojein wieezoruem  w ydaniu  z połu­
dniow o-w schodniego te renu  w ojny: P rzygo to ­
w ania sprzym ierzonych nad  S aw ą i D unajem  
nie uszły natu ra ln ie  uw agi Serbów , o czem 
św iadczyła  wzm ożona czynność lotników . J e ­
d n o -  i dw upłatow ce, przew ażnie pochodzące z 
F ran ey i. szybow ały  codziennie nad  g ran icą  i 
zapuszczały  się aż na  północ, od N eusatz. ab y  
śledzić ruchy  w ojsk naszych i ich ugrupow anie. 
Nie rzuca ły  przyteni zw ykle bomb i schodziły  
z drogi naszym  lotnikom , k tó rzy  przedsiębrali 
|orv w yw iadow cze do Belgradu i Nis/.n. [‘raco 
fo rty fikacy jne  i a tak  w ysuniętego oddziału n ie­
przy jacielsk iego  w k ierunku  ujścia i Iriny, da ły  
naszym , na lewym brzegu Driny zgrupow anym  
b a to n o m , powód do rozpoczęcia działań s tra ­
tegicznych. Serbskie oddziały przednie od brze­
gu Matszoy do Driny przepędzono, a uno- 
cnionia fo rty fikacy jne  zniszczono. Tyirtc.zasem

otw orzy ły  ustaw ione nad  S a w ą 1 d Dunajem  serb 
skie b a terye . wzm ocnione w osta tn ich  czasach 
przez d z ia ła  francusk ie , silny-og ień  w k ie runku  
iinszych bat ery  j, N atychm iast odpow iedziały  
nasze 'C iężk ie haubice "i-1 udow odniły  w  k ró tk im  
czasie sw ą przew agę, nad  /.szybko żam ilkłyni 
serbsko-francusk im  przeciw nikiem c

Sprostowanie włoskiego komunikatu.
Wiedeń. (T. B.j. Ż w ojennej k w a te ry  phi 

sow ej donoszą: Poniew aż zarządzenia naszej
obrony na południow ym  zachodzie nie m ogą byi 
om aw iane, nie może być dostateczn ie  zaznaczo 
nem wobec publiczności, ja k  rozdrnuchanem i 
w ielokrotnie niepraw dziw em i są obce spraw o­
zdania z b rak u  rzeczyw istych sukcesów  Ju ż  
dotychczasow e w łoskie sp raw ozdania  o w yda­
rzeniach w K rasie charak te ryzow ała  n ie ty lko  
bezgraniczna p rzesada co do zysku  w terenie 
przez postępow anie krok za krokiem  przedsię­
wzięć sapersk ich , k tó re  zresztą po najw iększej 
części już następnej nocy przez nasze w ojska 
byw ają niszczone, ale także znam iennem  było 
dla tych  spraw ozdań  w ym yślanie a taków . Ogło­
szono w czoraj spraw ozdanie w łoskiego sz tabu  
generalnego  z dnia 19 w rześnia p rzek racza  je 
dnakże  w niesłychany  sposób m iarę k łam stw . 
W spraw ozdaniu  w spom nianem  doniesiono: „N a 
w yżynie K a r s t u n ieprzy jaciel oszańcow ał się 
silnie w losie zw anym  F erro  di C avalio , w od­
cinku M onte San Michaele. Przez niespodzie­
wane [(osunięcie się naprzód  i szturm  udało  się 
naszej piechocie mimo zaw ziętego oporu i kil 
k ak ro tn y ch  przeciw ataków  nieprzy jac iela , ob­
sadzić ca ły  las w w alce z b liska". W szystkie 
nasze stanow iska na Monte San M ichaele znaj­
d u ją  się jak  do tychczas silnie w naszem  posia 
daniu.

Ocena „Timesa".
Londyn. (T. B.) W ojskow y re fe ren t ,.T im esa" 

przypom ina, ja k  niedaw no m ówiono o tem , że 
w ojska  rosy jsk ie  pod now ą naczelną kom endą 
będą raczej łamały', niż dadzą się łam ać, a  na­
stępnie [Kiwiada: ..Od kiedy wielki książę  opu­
ścił front, było jasnem , że jego  rozsądna s tra te ­
gia nie by ła  już w pełnej łasce. W ojska  rosyj 
skie pozostały  koło Skidla o wiele bliżej niżby 
to nakazyw ał rozsądek i są obecnie po części 
o toczone. W ojsko koło W ilna pozostało od 12 
od 18 w rześnia na m iejscu, mimo posuw ania się 
N iem ców naprzód. R adbym  coś usłyszeć o dal 
«zym uporządkow anym  odw rocie w szystk ich  a r­
mii w jednej linii. H tndenburgow i n ad arzy ła  się 
posohność. k tó rą  zaraz śm iało uchw ycił. Nie 

wiem. dlaczego pozwolono kaw alery i niem ie­
ck iej przem aszerow ać przez tru d n y  te ren  jezior 
m iędzy Dźwińskiem a W ilnem. W tym  dla o- 
brony korzystnym  obszarze m ogło k ilka dyw i- 
zyj pow strzym ać o wielo silniejsze w ojska. J e ­
żeli jed n ak  kaw alerya  n iem iecka posunę ła  się 
naprzód od Ś w ię te j. to  zdaje się, że nie n a tra ­
fiła na żaden opór. Ciężkim ciosem ..jest to, że 
Niem cy dotarli do W ilejki i do w ęzłow ego pun­
ktu  kolejow ego M ołodeczna. a więc do linii, k tó- 
a dla rosy jsk iego  w ojska na froncie W ilno—  

Słonim stanow iła  głów ną drogę do zao p a trzen ia  
arm ii. S tra ta  tego  punktu  choćby  p rzem ija jąca , 
musi być d la  R osyan dotk liw ą. J a k  sie zdaje , 

aw alcrya niem iecka przedzierając  się. w yrzą­
dziła i inne szkody. Jeżeli za k aw a le ry ą  postę- 

uje arm ia Belowa. to kaw alery a  będzie próbo­
w ała wbić swoje szpony w sk rzyd ło  ro sy jsk ie  i 
opóźnić dalszy  odw rót z W ilna, aż Below' i 
E ichliom  d o trą  do W ilji. W ted y  ty lko  szybk i 
odw rót całej linii rosy jsk ie j może przyw rócić 
ta k ą  sy tu acy ę , ja k ą  pozostaw ił wielki k siążę. 
Nie jest pew ne, czy R osyanie. k tó rzy  niedaw no 
znajdow ali się w W ilnie, w yjdą bez szw anku. 
Jeżeli Helów idzie za kaw aleryą . to w targn ięc ie  
to wywrze ten ważny sk u tek , że środkow a a r ­
mia rosyjska będzie odcięta od arm ii północnej, 
zw łaszcza, że arm ia północna kolo D żw inska zo­
stała zaatakow ana przez przew ażające siły.

1) ź \v im ś/kf-n w -obszarze jezior trw a ją  zacięte  ■ Rosyanie o sobie. (n e g o  B u ł g a r y i  t e r y  t o r y  u m  i sporzą-
wratki. /jacię.te: n ieprzy jacielsk ie  a ta k i w obsza- ( Berlin. (Tel. pry w.) „R ussk i Inw alid" bada. dzenie p ro toko łu  o oddaniu D nia 6  paździem i- 
rze na północ- od I llu s t zostały  odparte . Nie- p rzyczyny niepow odzeń rosy jsk ich  i dochodzi obejm ie B ułgarya kup ioną od T urcy i linię 
pr-ży-jaciol zóstą1 z w ielkiem i stra tam i odrzucony do w niosku, że ogółem  żołnierzow i rosy jsk iem u kolejow ą, a  dnia 11 październ ika w prow adzone 
do .iiwoiph rowów strzeleck ich . Po. bardzo sil- m usi w ystaw ić się dobre św iadectw a, z uw agi zostaną w odstąp iony  obszar w ładze bułgarsk ie , 
nyfti ogńklSa$tyłeTyi zaa tak o w ał n ieprzy jaciel i na  jego odporność na tru d y , w ytrw ałość i po- Ew entualne nieporozum ienia ma rozstrzygnąć 
obsadził- im e^icowość S iuśikle nad  linią kolejo- p rzestan ie  na  m ałem . G łów ną przyczynę uiepo- m iędzynarodow a kom isya, z oficerów  bułgar- 
wą na zachód od  I)luxt. Między jezioram i (,'ziczi- urodzeń, należy  przypisać n i e u k o ń c z o n e j skiego, tu reck iego , austro-w ęg. i szw ajcarskie- 
ry  t ( ')w H e "* ^ p ilje  n ieprzy jaciel g radem  poci- r e o r g  a u i ź a c y  i k ierow nictw a arm ii. Po JfO. O bszar uzyskany  wynosi 3000 m kw adrato - 
sków wieś (m bródjr. Nasze row y strzeleck ie  zo każdem  większem  starc iu  przystępow ano do no- wych. ?
s ta ły  zniszczone, ą  załogi ich w yparte. N ieprzy- wręgo ugrupow ania, co pociągało za sobą rozlu- B u ł g a r y a  b ę d z i e  p r o w a d z i ł a  d o -  
jac ie lsk a  k aw alerya , k tó ra  chciała się przepra- źnienie spójności fron tu . Dalej czyniono ciągle t y c h c z a s o w ą  p o l i t y k ę ,  j e d n a k  p o ­
wić przez rzekę B ryśw iata m iędzy K upiszkam i zm iany w k ieru jących  stanow iskach , na czem  ł o ż e n i e  z m u s z a  j ą  d o  z b r o j n e j  n e u-
i K ozianam i (w  obszarze jeziora B egińskoje) z o -1 
s ta ła  odpartą .

O ddziały  n ieprzy jacielsk ie  usiłow a ły  obsadzić 
staćyłę kolejow ą M o ł o d e e z n o ,  zo sta ły  je ­
d nakże  odj>arte. W walce koło m iejscow ości So­
ły  (nad  linią kolejow ą N ow ow ilejsk— Mołode- 
ozno) został n iep rzy jac ier w yparty  z pierwszej 

w ym ienionych m iejscow ości. Na kilku  m iej­
scach środkow ej W ilji w o b s z a r z e W i ł  n a 
p rzeszły  oddziały  niem ieckie na lew y brzeg Wi- 

i. Liczne a ta k i na froncie na zachód odcinka 
linii kolejow ej B iniakony— Lida zosta ły  z wiel- 
kieini s tra tam i d la  n ieprzy jaciela odparte . Na 
praw ym  brzegu L abedy  przyszło do kilku sta rć  
o ch arak te rze  lokalnym .

Na licznych p u n k tach  nad S z c z a r  ą  są w 
toku walki o przejście przez rzekę. Koło Bo rze­
czą ira północ od Słonim a zniszczyła nasza a r 
ty le ry a  n ieprzy jacielsk i m ost pontonow y, k tó re  
go w iększa część została zatopiona. Te oddzta 
ły n ieprzy jacielsk ie, k tó re  już przepraw iły  się 
przez rzekę zo sta ły  w zięte do niewoli. N ieprzy­
jacielskie oddziały , k tó re  na  południe od S ł o - 
n i m a koło Uyszczyc przepraw iły  się przez rze 
kę zostały  zaatakow ane. W ykorzysta liśm y przy 
tem  okoliczność, że n ieprzy jaciel m ógł ty lko  
partyam i w prow adzać swe w o jska  do walki. 
N ieprzyjaciel, k tó ry  się zdołał usadow ić na p ra­
wym brzegu rzeki, poniósł znaczne s tra ty . W ob­
szarze na południe od k an a łu  ( igińskiego zosta­
ły  odparte  niem ieckie a tak i na śoko łów kę . W ię­
ksza część Niemców została  zniesioną w walce 
na bagnety . W tej sam ej okolicy została m iej­
scowość Logiszyn obsadzona przez n iep rzy ja ­
ciela.

U fortyfikow ane n ieprzy jacielsk ie  stanow iska  
koło Nowosielki (na północ od K ołek) zostały  
zaa takow ane  z fron tu  i okrążone, n ieprzyjaciel 
został s tam tąd  w ypędzony. W pościgu d o ta rły  
nasze w ojska do spalonego przez niepi zy jaciela  
mostu na S t y r z e. Jed n a  część naszych w ojsk

cierpiała jedno litość  w przeprow adzaniu  pla- t r a 1 n o ś c i. P o lity k a  ta p rzyn iosła  je j ty lko  
nów  operacy jnych , tudzież doprow adzało  do korzyści i nak azu je  dalszych korzyści oczeki- 
iiiepew ności w postanow ieniach naczelnej ko- " ’ać. S tosunek  do sąsiadów  jes t następu jący : 
m endy. N ależy się spodziew ać, że o sta tn ia  reor- J  A ustro-w ęg. poselstw o zaw iadom iło nas, iż 19 b. 
gan izacya  k ierow nictw a okaże się trw a łą  i ko- m. rozpoczęło nową ak cy ę  przeciw  Serbii. Ser- 
rzystną , a  dow odem  tego są nazw iska A lek sie - , bia chce nam  dać  obszar jedynie do rzeki W ar-
jew a, R usskiego, E verta  i Iw anow a.

Z Rosyi.

ibeszla ponow nie cofającego  się n ieprzy jac iela  
zm usiła go w lesie do ucieczki. O bsadziliśm y

Po odroczeniu Dumy.
Berlin. (Tel. pry w ) W ossische Zlg« o trzy ­

m uje przez Sztokholm  z Rosyi wiadomość, że 
odnośnie do oDrad ziem stw  i m iast w Moskwie, 
istnieje zam iar nie w ystępow ać w prost przeciw 
dokonanemu odroczeniu Dumy, lecz uczynić 
wszystko, aby tak korona jak  i społeczeństw o 
poinform ow ane zostały o prawdziwym  nastroju 
kierowniczych kół parlam entarnych . R o d z i n  ń- 
k o  był już  w tej spraw ie z polecenia Dumy na 
a n d y e n c y l  u c a r a  Dyrektywy o trzym ał on 
od 342 posłów Dumy, Którzy bezpośrednio przed 
odroczeniem , urządzili poufne obrady, w toku 
k tórych postanow iono, że w Petersburgu ma 
sta le  przebywać zdolna do uchw ał większość 
każdej frakcyi. Pewna ilość posłów udaje się 
na prowincyę, celem udzielenia jej infurmacyj.

»Y'oss:sche Ztg« donosi dalej, iż R o d z i  ari  
k o  po pow rocie z audyencyi u c a r a  ośw iad­
czył, iż ca r wielu inform acyam i był zaskoczony 
i że spodziewa się, iż najw ażniejsze postulaty 
bloku car uwzględni. Z oświadczeń Rodzianki 
wnosi p rasa , iż ca r był fałszywie przez Gore 
m ykina poinformowany.

G łos Moskwy o przesileniu 
Berlin ( le i . pry w.) »Vbssische /.tg« o trzy ­

m ało z Kopenhagi wiadomość, że m a g i s t r a t  
i z i e m s t w o  w M o s k w i e  powzięły na nad- 
zw yczajnem  posiedzeniu uchw ałę, iż w obecnej 
chwili należy przedewszystkiom  dążyć do zgody 
między rządem  a Izbanu praw odaw ezem i. Mi- 
nisterynm  musi posiadać zaufanie ludności. — 
Przerw anie obrad Dumy musi być, o ile mo 
żności, najkrótsze.

Naród nie może przerw ać narodow ej pracy, 
k tó ra  obecnie je s t ważniejszą, niż kiedykolwiek 
Ta, podpisana przez pierw szego burm istrza u- 
chw ała ogłoszona zo sta ła  afiszam i nu ulicach.

Komunikat rosyjski.
Wiedeń. (T. B.) Z wojennej kwatery prasowej 

donoszą: Biuletyn rosyjski. Na z a c h ó d  o d | |

K o l k i .  Na froncie na zachód od rzeki S t u- 
> i e 1 i na linii Duhno-KiTeinienifee a ta k u ją  na­

sze w ojska n ieprzy jaciela  na licznych m iej­
scach. W zięliśm y szereg  jeńców , próbując w y­
korzystać  n ieporządek  u n ieprzyjaciela, z ja ­

wisko. k tó re  się u niego sta ło  częsteni. Na tro n ­
ie Seretu  w alki o ch a rak te rze  m iejscowym .

W alka toczy się w bezpośrednim  pobliżu rzeki. Walka o władzę.
N ależałoby podnieść, że koło m iejscowości Di- Berlin. (Tel. pryw .) „N atzional Z tg“ donosi,
kowiezne nad rzeką S trum ień na południc od iż p ,• a w i e o w e 's  t r o n n i c t w a D u m y  na | 

inska nasze patro le  pozwoliły się zbliżyć nie- osobnych posiedzeniach zajm ow ały się żyw o ! 
iiiieckieiiiu batalionow i na a()() k roków  i znisz- j ; i bl oku.  W obradach  podniesiono, że iilok I 
zyly około  2 kom pan ie  przez ogień karab inów  dą-ży d 0 p arlam en tarnego  m inisteryu in  z K ri-I 

-szynow ych. Koło K olek a tak o w ała  nasza w oszeinem  n a  czele. K adeci m ają  o trzym ać p o r - [ 
ivalerya um ocnione stanow isko  nieprzyja- ( tfel skarbu , paździem ikow cy  handlu . P o liw a - ' 

iela zdobyła k a rab iny  m aszynow e i wzięła o- ,lovv j Sazonow  m ają  pozostać. P raw ica potępia 
io ło  100 jeńców . P rzy ten i poniosła ona sam a |>]ok i w ypow iada się ::a w alka z nim. 

ty lk o  nieznaczne s tra ty . W terenie bagnistym  
koło K ukli na północ od K olek ścigał nasz 
zw ailron au stry ack i wziął 50 jeńców  oraz 

wszedł w posiadanie kuchni wozowej i trenu
oraz w yciągnął z bagna 50 koni, resz ta  uszła. Oświadczenia Radosławowa.
W edług opow iadań jeńców  au stryack ich  zaszły j Sofia. (Tel. pryw-.) Na zebraniu party i lilie-
podczas opurauyi osta tn ich  dni w ypadki, że od- ralnej w dniu 21 b. m. złożył R a d o s l n w o w  
działy k ilka dni pozostaw ały  na jediiem  miej- następu jące  ośw iadczenie: INirozumienie 1 u r e- 
scu [Minieważ nie mogły w yciągnąć a rty ie ry i z e k o - h u ł g a r s k i e jest fak tem . T r a k t a t  
b io ta. Nad 8tochodcm  doniesiono o w ypadku , j o s t r ą t y f i k o w a n y [i i z e z k r u 1 i b u ł-  
gdzie A ustryacy  przebrali się za chłopów aby

Na B a ł k a r . i ? .

d ar i to dopiero po wojnie. S tosunki z Rum unią 
i G recyą są p rzy jazne, po litycznych  rokow ań 
nie prow adzono. R adosław ów  ośw iadczył p ań ­
stw om  cen tralnym , że zachow a neu tralność, bez 
w zględu na w y p ad k i na  B ałkanie. W rażenie 

m ow y było tego rodzaju , że B u łgarya  jeszcze 
nadal trw ać będzie w neu tra lności, jednak  czas 
k ró tk i, zależny  od rozw oju w ypadków .

Ogłoszenie bułgarskiej mobilizacyi w Niemczech
Berlin, t r e l  pryw .i Pisma berlińskie zatnie­

sz, zają zaw iadom ienie bu łgarsk iego  poselstw a 
w Berlinie do w szystk ich  m ieszkających  w pa li­
stw ie niem icckiem  obyw ateli bu łgarsk ich , że 21 
w rześnia Król. Rząd bułgarsk i zarządził po­
w szechną m o b iliz a c ją  W obec tego  w zyw a po­
selstw o w szystkich obyw ateli bu łgarsk ich , k tó ­
rzy znajdu ją  się w Niem czech i obow iązani są do 
służby w ojskow ej, ab y  natychm iast przez W ie­
deń i Rum unię udali się do B ułgaryi.

Wrażenie w Giecyi.
Berlin. (Tel pryw .) Z Aten donoszą: W zmo­

gło się w ielkie w rzenie opinii publicznej, bo 
spodziew aną je s t akeya  na w ielka skalę  an n ii 
niem ieckiej i au stry ack ie j przeciw' Serbiii. T e ­
raz sie dopiero pokaże, jak daleko  w dał się Ye- 
nizelos w rokow ania z dyplom acyą czw órporo- 
/.umienia i czy mu się uda naw iązać po targany  
przez Serbię zw iązek bałkańsk i. Xie ulega już 
najm niejszej w ątpliw ości, że Yenizelos jest piili- 
lyeznym  stronnik iem  czw óiporozum ienia. Ko­
ła opozycyjne, k tó rych  siła c iągle się wzm aga, 
są zapatryw an ia , ze znowu w ystąp iły  na jaw  
różnice m iędzy królem , a Yonizelosem i te po­
g lądy  popu laryzu ją  też w prasie.

Częściowe otwarcie rumuńskiej granicy.
Berlin. (Teł. pryw .) ossische Z eitung‘‘ do­

nosi z Sofii, że zam knięcie g ran ic  d la  przyw ozu 
z państw cen tra lnych  do Rum unii, zostało w pra­
wdzie wr zasadzie utrzym ane, jed n ak  w poszcze­
gólnych w ypadkach  uczyniono już w ielokrotnie 
wyłom , Z drugiej s trony  dała  się również Rum u­
nia wkoiicu skłonić do zezw olenia na wywóz 
zakupionego w poprzednim  roku przez państw a 
cen tralne zboża, tudzież do ułatw ień w ruchu 
L ansitow ym  m iędzy państw am i een tralnem i, a 
B ułgaryą, T u rcyą  i G recyą.

Neutralność Rumunii.
Wiedeń. (Teł. pryw .) B ukareszteńsk i dzien­

nik „M ołdaw a“ pisze że może zapew nić, iż rząd 
jest tego  zdania, że operaeye w ojenne Niemiec 
i A ustry i przeciw ko Serłiii nie m uszą pociągnąć 
za sobą zbrojnego w m ięszania się Rum unii. Ru­
m unia także  w tym  w ypadku  pozostanie neu­
tralną.

przepraw ie
nunbinów

się p rzez rzek e  
m aszynow ych.

celom  u s ta w ie n ia
g a r s k i e g o  i s u ł t a n a ,  tudzież obu mini­
strów  spraw  zagranicznych. I >: iś następu je  w 
D im otice uroczyste o d d a n i e  o d s t ą p i ć -

Przyjechali do Krakowa.
iKMLL I' RANCUSKI. Stanisław Śliwiński z Lubli­

na, Dr Leon Brand z Ropczyc, Dyr. Michał Litebski 
zc Lwowa. Jan  Durys z Lublina. Dr Franciszek Bvli- 
cki 7. Tenczynka, Zygmunt Lrsini z Tarnowa, Jan 
Stecki z Lublina, Bruno Daszewski z Rohatyna, Oskar 
l-ersik z Wiednia, Bronisław Wierzyński z Drohoby­
cza. Maryn Brodkiewicz z. Tarnobrzegu, Zofia Borzem- 
ska z Ołomuńca, Mieczysław Kuliński z Lublina, An­
toni Franz ze Lwowa, Jerzy Burligu z Ołomuńca.

Zakład pogrzebowy „G0NG0RDIA“
Jedyny w Krakowie, który posiada w łasny wyrób trumien i po­

dejm uje się przewozu zwłok ze w szystkich krajów  Kuropy

Jana Wolnego
PlaeSzezepa ński 1.2, (dom własny). Tol. 331.

W E  L W O W IE , stow . zar. z ogr. por. 
organ handlowy Zarządu Głównego Tow. Malak Rolniczych

z siedzibą obecnie

w Bielsku (Bielitz)
Zunfthausgasse I,

ma w swoich magazynach na składzie wszystkie artykuły spożywcze 
I codziennego zapotrzebowania, a nadto dostarcza węgiel, naftę, oleje 
maszynowe, nawozy sztuczne, narzędzia i maszyny rolnicze, ce­

ment, eternit, papę i t. d
k o n i k i  n a  k a id e  i ą d a n i e !  Ceny h u r to w o

Fabryka wód mineralnych szłucz. i opcc. leczniczych ^

I
pod firm ą:

R. Rżąca i Chmurski
w Krakowie, ul. św. Gertrudy L. 4.

wyrabia pod kontrola komiayi Przemysłowej Tow, Lekarskiego krakcw, 
polecone przei toż Towarzystwo, 

j Wody mineralne sztuczne: odpowiadające składem chem. wodom: Bitiń- 
I  ikiej, Gieshtiblerskiej, Selterskiej, Vischy, Homburg, Kissingen, tudzież 

specyalne lecznicze jak: litową, bromową, jod/ową, żelazistą, kwaśną 
oraz inne wody mineralne z przepisu prof. Jaworskiego. Sprzedaż c ią - 0 ^  

stkowa w aptekach i drogueryach. Cenniki na żądaoie darm o. 1781

S B

Mimo licznych nailadownictw
tutek cygaretowych

FRAMOS 00

9 9
sporządzonych z najdelikatn iejszych  włókien 
liści m orw ow ych —  część w ybredniejsza Inte- 
ligencyi naszej żąda ty lko oryginalnych tu tek  
cygaretow ych „Framos“ (w yrobu M-ra Wł. 
Bełdowskiego), bo ty lko te  uznała za najlepsze.

To stw ierdza, że praw dziw a Inteligencya 
nie da sobie nigdy nic narzucić.

Polecam  więc dalszym  względom P. T. 
Inteligencyi naszej, wyborne tu tk i cygaretew e 
„Franios“.
Do nabycia w lepszych handlach i trafikach.

Sfewarzyszanit zagr. par. w Strambarku na Maranach
najw iększe tego rodzaju przedsiębiorstw o w M onarchii o ro ­
cznej produkcyi 12 —̂! 14 tysięcy wagonów —■ POI,EGA 

swoje najlepszej jakości i wydatności --.i——  
budowlane 

do celów chemicznych 
dezynfekcyjne

naw ozow e w *r“b̂ łklberT,*cb
Wapno
po cenach bardzo u m i a r k o w a n y c h .  —  —  — Dostawa natychm iastowa.
W szelkich w yjaśnień oraz ofert do wszystkich m iejscowości 

stacyi udziela wyłączny zastępca 1757

Maryan Szyf Kraków-Podgórze.

T. Cieśliński w Przemyślał Ł&bedzie
H U R TO W N Y

: SKŁAD WINA
ZAPRZYSIĘŻONY DOSTAWCA WIN MSZALNYCH
W ina od 1 0 6 — 1 4 4 , Tokaje K % 3'30, Zieleniaki od 1‘40 — 1'70 
Sam orodnery od 1'80 —  3 '20 Śliwowica syrm ska od K. 2 7 5  za 
l litr, R um y, św iece kościelne, Cognak m edycynalny »Catro«‘ 
— P e rła  Dalmacyi, słodkie desserowe, Malaga, Madeyra, Szerry. —  

Dla sklepów i Kółek rabat. 1759

Meble, Antyki
do sprzedan ia  'łóżka, szafy, ka­
napy, siołki. cułe garnitury) w Za 
rządzie Zakładu w Szczawnicy, 
gdzie takowe i oglądać można. 
Sprzeda się częściowo i wszystko 

razem . 1S07

pod^prżystępnym i w arunkam i u 
dzielą ru tynow ana cytrzystka. — 
Zgłoszenia pod literam i Z. D. w 

A drtlinistracyi »Giosu Narodu*. 
1826

English Lessons
und conversation. — „Ameri­

can" — Retoryka 2, I p.
1702

Zdo lny
pom ocnik  z działu ko rzennego  
p o szuku je  posady . Z g ło szen ia : 
Miłosz Skacel Brzoza o. p. Ra­

domyśl nad Sanem. 1815

Praktykant
znajdzie um ieszczenie w handlu 

low atów  m ieszanych

A. Janowskiego
w Myślenicach

Bandaże
p rz e p u k lin o w e .O p a sk i b rzuszne . 
C enniki darir.o . Repeiacye przyj­
muje L. POLACZEK, Sambor 11. 

1818

dwa m łode sam ce  do sp rz e d a ­
n ia  w Z arząd zie  og ro d n ic tw a

m iejsk iego  ul Lubicz L. 23
1830

Powróciłyśmy
i udzielamy jak dawniej lekcyi
jęz. n iem ieck iego  dorosłym  i d z ie ­

ciom (k o repe tycy i). 1835

Marya i Gabryela Schwalbl
ul. św. Krzyża 16 I p.

mipszamna -
Nujlepsza mieszanka za I kg. Kor. 4.30
San Jago 1
Berło w ka ) . . .  4.40
Caracas t
Quat •mała !■ .  . . .  4 00
H ortorio  j 
J*wa I
Jan-ajka ' * ’ * * 4 8,1
HonJuras » . __
Mo c<-a i  ‘ . . 4.,0
Ceyl-rn » • .  .  4 9(J
Kawa niepalona, herbata i ka­
kao na każdą cenę, żądajcie cen­
ników szczegółowych. — W ysyłam  
w pakietach pocztowych po 4 ’,\ kg, 
albo koleją nieopłacono, z ocle­
niem za zaliczką. Dziennie dostar­

czam  do 51)00 kg. kawy.
Zentral Amerłkanischer Kaffee Import

M. KNELLER
Wien V. Ziegelofengasse 23 c. 
Telefon 5 5  0 3  Rek założenia 1 8 8 9 .

Nakładem Wydawnictwa ^Ołosa Narodu" Sp. z ogrąn. odpowiedz. — Redalcttftr odpowie dziainy Roman WoyozynakL — Jruharnia „Głosu Narodu" a < J


